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W y c h o d z i  w d n i  p o w s z e d n io  
w  d w ó c h  w y d u n i a c l i :

dla Lvowa o godzir.ie 2 . popołudniu, dla prowUt,i 
o 8 . wie-zorem.

F r z e d ; :  ł a t Ł  - w r y  n o s i :
f l c l f f o w i c  /, dostawa do domu : n iń ł ięezn ie  z ł  1  5 lł « 

kwartalni*; 1. 4 .5 0 , połrocz u> 9  zt. ,
Nii prowincji ■ :/,eay!kii p-.-zti>»ą Miio*iiw*meaw- 

kw artalnie 6  z ł ,  pólro, /.nie 12  *1. ,
Zn g ra n ic a  kw aitalnie zł. 7.6<>. pełreezni** i *  u - 

N u m e r  koHzlnje  (i c e n tó w .

BIURA REDAKCYT : Ul C/.ainU .-.kiego 1.4 parter- 
Otwarte ud godziny 0. ,o 1, w południa. 

BIURA A1)MINISTRACY1: Ul. Czarnieckiego 1. - 
fgklep). Otwarte od godz. 9 do 1 w połnanie
i ,',i i  do 7 wieczorem.

O g ło szen ia  i p r z e d p ła tę  p rzy jm u ją  we L w ow ie
A im in istracya Gaz Kar. iii. Ozarnieakiego' 1. - 
księgarnia,lak Ilkowskiego i Za Inrowieia pl.Maryacki i 
tudzież „Biuro dzienników4* ul. Karola Ludwika 1. 9

O g ło sz e n ia  p rz y jm u ją :  
w P a ry ż u :  ('. Adam (Ciborowski), Ó2 nie du Four- 
Pzris. — Ale M ie d n iu :  U aasenstein & Yogler (Otto 
Maas). AYalfiscligaase 10; Rudolf Mosse, Seileratadte 2. 
A.Oppelik. Griinangergas** 12; M .Uukes. Wollzeiie 0; 
H. Scliallek, ANolIzeile 11 i J . Daniieberg, 1. Kuuipf- 
gasse 7 . — W H a m b u rg u :  A. S te in e r.— W F r a n k 
fu rc ie  n. M.: Hsasenstein & V ogler i G. L. U aube& O  

\Y W arszaw ie : Reielimann <fc Frendler.

( EKA OGŁOSZEŃ : O g ło sz e n ia  z w y c z a jn e  za je- 
dimszpaltowy wiersz dobnyin drukiem lub jego 
miejsce 6  ct. N a d e s ła n e  za wiersz Jub jego
miejsce S i  et.

Ifęgierski projekt ustany agrarnej.
L w ów  d. 17. iutogo.

We Węgrzech dojrzewa pewna refor
ma. ,• niezmiernie doniosłego znaczenia 
dla stosunków ekonomicznych, u śmiało 
można powiedzieć i społecznych. Wczo- 

ij mianowicie rozpoczęły się w krajowej 
'Udzie rolnicze] w Budapeszcie ostale-
zue narady nad przygotowywanym 0d
dku lat przez ministerstwo rolnictwa 

projektem ustawy, która ma, uregulować 
stosunki prawne rolnictwa, tudzież poli- 
cyi polowej. Nie wszystka naturalnie, co 
dobre dla Węgier, odpowieduiem byłoby 

dla nas, wiec nie w tej myśli zwraca
my uwagę na ów projekt węgierskiego 
m iujsterstw a rolnictwa, jakobyśmy ma
rzyli o bezwzględnein jego naśladow ni
ctwie, lecz sądzimy, iż w każdym razie 
niektóre przy najmniej szczegóły z tego 
obszernego, 121 paragrafów obejmują
cego projektu, zasługują na lo z -w sz e c h  
nimr, iżby kompetentne ko-la zastanowiły 
S1* Łem g ru n to w n ie . czy i o ile
podobne postanowienia nie dałyby się 
z pożytkiem Zast sować i w naszym 
kraju, w celu podniesienia kultury rol- 
nej i

Cała ustawa obejmuje X III  rozdzia
łów następującej t r e śc i : o gospod Yczem 
użytkowaniu własności z iemskiej; o 
pastwiskach ; o v,/,n„.„i: . . . .  J ’

To w, i1, wlilsnoś(5i gminnej, w którym 
wypadku wolna jes t  droga iv kursów

mini kom|latow ,j,  a względnie do 
"Gstcrstwa rolnictwa.

Lo do użytkowania z gm innych pa- 
Mwu.sk wspólnych, m usi każda R ada  
ijuunna uchwalić również regulam in p a -  
■dwij.oicy, który ma określić dokładnie, 
kto i ile sziuk bydła różnych gatunków 
pasc może na  wspóinem pas tw isku ;  j a 
kie mają być pobierane opłaty za pusze
nie o i  każd j sztoki; vv_jaki sposób maja 
być pokrywane koszta utrzymania pa
stuchów gminnych (o używaniu dzieci do 
pasz. n  a bydła nie ma mowy we Wę 
grzech) jak  ma być podzielone pastw i
sko do kolejnego spasania, ażeby trawa 
mogła odrastać na działach wypaszonych ; 
jaka  maksymalna ilość bydła może być 
dopuszczona na pastwisko; które części 
pastwisk a mają być rezerwowane dla 
tych gatunków, których puszenie wspól
ne z bydłem rogutein je s t  niedogodne (jak 
up. gęsi cl bo świń) koszta urządzeń do
pojenia i pławienia bydła ild.

Puszczania na wspólne, pastwisko o 
gierków po. ząwszy od roku, i buhajków 
- - począwszy od półrocznych, ustawa za 
brania.inni.Każda gmina obowiązaną je s t  przy- 

 .......  "'wniiHii szkółkę drzewną przy-

  w* *ACU»łSlklUj ] U
o hodowli bydła ■ o ozna

czaniu gran i ■ wlasuosci gruntow ej ; o 
drogach polowych ; o szkółkach drze
wnych i za les ien iach ; o tępieniu szko
dliwych i o ochronie pożytecznych rolni
ctwu zwierząt i r o ś l in , o popieraniu 
uprawy winnej la to ro ś l i ; o wykonywaniu 
policyi polowej ; o przestępstwach polo
wych i karach za nie ; o władzach, po
wołanych do wykonywania przepisów 
ustawy a g ra rn e j ;  a wreszcie postano
wienia o sposobie wprowadzenia w życie 
ustawy.

Nowością dla nas są zawarte w tym 
projekcie postanowienia, zobowiązują'e. 
właścicieli gruntów, położonych p“ Z;L 
obrębem domostw w każdej gminie, do 
\rzymuSQW((jo ustanowieniu regulam inu

» r S Snssysikirh^.wspoluiiwLesnAiiliy >
cieli gruntów większością głos > |
podstawie przygotowanego przez 1 "•
gminny plann, a pod przewodnie '
naczelnika powiatu, albo jego dęleg • 
Uchwalony dla każdej gminy P'llU f ° '  
spodarezy musi być przedłożony 
dzy komitatowej do zatwierdzenia. Jeżeli 
zaś przynajmniej jedna  trzecia rzęśc 
głosujących objawiła odmienne zdunie, 
urząd komitatowy ma prawo zmienić 
uchwalony regulamin ; j żeli zaś silniej* 
szej opozycyi nie ma, musi urząd komi
tatowy zatwierdzić przedłożony plan go
spodarczy bez zmiany.

Przeciwko zmianom, wprowadź mym 
przez urząd komitatowy przysłużą inte
resowanym prawo odwołania sic do mi
n is ters tw a rolnictwa, które rozstrzygać 
ma w ostatniej inslaneyi.

Jeżeli gmina wzbrania d e  uregulo 
wac odpowiednie gospodarcze użytkowa 
nie swej własności g runtow -j, móże na- 

■ czelnik powiatu ) * urzędu  wydać reeu 
lamin, normujący użytkowanie i zarząd

*) Pod tym wyrazem należy rozumieć 
we Węgrzech urzędnika, który tę godność 
piastuje na mocy wyborów, j ak u nas 
zesowi* Rad powiatowych, lecz społu 
keye rzeczywistego naczelnika 
władzy administracyjnej, jak u 
wic powiatowi.

musowo utrzymać —  
najmniej objętości jednego morga.

N ieu ży tk i nie mogą leż/ć odłogiem. 
Jeżeli gm iua uie poweźmie odpowiednich 
postanowień, zmierzających do umożliwie
nia kultury gruntów leżących bezużyte 
ezuie (przez zalesianie, zaprowadzanie u- 
prawy łoziny, osuszanie, nawodnienia itp.) 
w takim razie władze publiczne maja 
wkroczyć w tę sprawę z urzędu.

, 2K Wl(>le e  tych podauow ień  nie da 
by  SIS zastosować u  nas ?

języku, najpierw p r z e k ł a d a ć  należy 
n a  n i e m i e c k i  i dopiero następnie  przy
dzielać odnośnemu sprawozdawcy. Cel 
takiego rozporządzenia widoczny jak  na 
dłoni. Jeśli raz już akty przełożone będą 
na niemiecki, nie ma powodu do dalszego 
utrzymywania oddzielnych senatów i bę- 
dzn- jeden dział tylko niemiecki.

I  kto to wydał owo rozporządzenie? 
Oto człowiek, który stojąc na czele mi
nisterstwa sprawiedliwości podpisał roz
porządzenie językowe z r. 1880, a gdy 
Szfluerling w Izbie panów postawił wnio
sek o zuiesienie językow ego  rozporządze
nia Praźakowskiego z r  1886, jako ów
czesny wiceprezydent trybunału, odmówił 
prezydentowi jego, Szmerlingowi, swego 
podpisu. Co więc skłoniło p. Sztrem ajra  
do podobnej zmiany przekonań? — pyta 
Politi./c. Czy może brak sprawozdawców, 
należycie obznajomionyeh z poszczegól
nymi językam i? Odpowiedź musi na tu
ralnie wypaść przecząco, a więc musi 
każdy trzeźwo i jasno patrzący wyznać, że 
rozporządzenie to ma na oku celo ger- 
rminiziUorskie, a więc zawiera obrazę i 
ukrócenie praw pozaniemieckicli narodo
wości i przedstawiciele tychże muszą wo
bec niego zająć stanowcze stanowisko. 
Każdy bowiem mieszkaniec monarchii 
austro-węgierskiej winien znaleźć przed 
sądem sprawiedliwość we własnym języ
ku, we wszystkich instancjach, a prawo 
to znosić, lub pozornem tylko czynić, to 
rzecz, przechodząca zakres działania j e 
dnego urzędnika. , .. - 1/ tak ważnej prze-

Przypomniano sobie w Rosyi, że już  car 
Mikołaj I. życzył sobie, nżeby w  jego  
kraju nie było nic niemieckiego, ażeby 
zwłaszcza zatarto ślady niemczyzny w n a 
zwach miast. Przypomniano sobie to 
bardzo nie w czas i jak  wiadomo — na 
zadanie specjalne cara — przechrzczono 
Dynaburg na Dwinsk a Dorpat na  Ju -  
rjow. Wiadomość o tym najnowszym 
w ,b ry k u  nienawiści moskiewskiej sp ra 
wiła w Berlinie najlatalniejsz* wraże- 

' ' wierzą w zwrot uspo-uŁ. Coraz mniej W R*l nci .. .
.adu rosy.jsk.cgo a zjadliwe 

cio reszty psu-

Nowe ukrócenie prawa.
ł , " ó w  17. lutego.

I reska P olilik  słusznie podnosi D- 
liiin /. powodu faktu, który stuł się j uż 
prz 'dnuo tem  in te rpeW yi W a s z a te g o  w 
Radzie państwa, a kióry je s t  krokiem 
wstecz n a  ciernistej drodze równoupra
wnienia języków, a więc i narodów, kro
kiem zaś naprzód ku przewadze języka
  d u fc t fnHp mienmw* Ami  m e j w  nsrn.wach
zasadniczych, ale wyeruować się dającej 
z dwuznacznego w tym kierunku punktu 
programu rządowego. P unk t ten wyłożył 
prezydent najwyżssego trybunału sądo- 

  cnno.Mi ktÓl'V — stO-■UJ..J------ r
wego po swojemu w sposób, który

nadal — doprowadzićby musia 
tak trybunału, jak  wszystsowany

do zniorncze ja
kich instancyj.

Jak wiadomo istnieją przy najwyż
szym t r y b u n a l e  językowe senaty, które 

stuły nie dla zaspokojenia* i •

ego urzeum A Oi.
W  sprawie jednak tak ważnej prze- 

dewszystkiem nasuwa się pytanie, jakie 
stanowisko wobec tego rozporządzenia 
zajmie m iuister spraw iedliwości hr. Szen- 
born, czy mianowicie je  uznaje za słu
szne, czy też gotów je s t  przeciw podo
bnym zapędom  mocą swej powagi wystą
pić ? Boe przecie, jakkolwiek wysoko stoi 
p. Szfremajr, jako prezydent najwyższego 
trybunału, zawsze je s t  tylko urzędnikiem, 
za którego  odpowiada minister jako  szef.’ 

M in ister  ten je s t  członkiem gabinetu 
który 5 bm. w  sw ym  programie ośw iad’. W SWJili -----
c z y i  że w najbliższej przyszłości będz!e 
unikał wszelkiej zmiany w narodowościo
wym stanie posiadania. A czemże jes t  
owo rozporządzenie, jeśli nie zmianą?! 
Jeśli więc hr. Schenborn i rząd cały n- 
znają ja  za słuszną, to pierwsi będą od- 

| 8tępenmi ogłoszonego programu. WczOuaj 
{wszczęła: się ju ż  rozprawa-w txj 

w  Izbie, stanowisko Koła polskiego wo
bec tych zapędów germanizacyjnych zna
ne, o młodoezechach nawet mówić nie 
trzeba. Do posłów zatem morawskich i 
przedstawić cli większej posiadłości wy
stosowała swój artykuł praska starucha, 
przypominając im zobowiązanie, dane przez 
nich 1 listopada z. rII A . . . . .  . . .  . -j • _

Nie wątpi więc, ie  i ich znajdzie w

pre- 
iia  fun 

powiatowej 
nas starosto

v, w pływ ający . . - -
w y .  Senatów takich jes t  

eV  niemiecki, czeski, 
słoweńsko - chorwacki.

powstały mc  t jakiejś
mrzonki narodowościowej, ale li w in te
resie słusznego wymiaru sprawiedliwości 
możliwego zdaniem najświatlejszych pra
wników tylko po zbadaniu aktów w ory
ginale i przy znajomości miejscowych i 
>u..jCh stosunków, wpływających na da
ny  stosunek prawi ~ • ' -•■■ug.1i iVsf,

przy trybunale pięć 
polski, wTłoski i Siwn.i.....
Ur/.ądzenie to okazało się zupełnie pra- 
ktycznem, a przerodzonym wynikiem jego 
musiałoby być żądanie, by poszczególne 
senaty także rozprawy swe prowadził
we własnym języku.

O óż mając oparcie w obecnym pro
gramie rządowym, przerażony możliwo
ścią urzeczywistnienia tego wniosku pre- 
zydent trybunału, p. Sztremajr, postano-

i S i f s , r ™ w r
aŁty s , d „ w j  J * *

szeregu, h opozycyi przeciw podobnemu 
ukróceniu prawa, która raz przecie musi 
postawić kwestyę popierania rządu jasno : 
pod tymi a tymi warunkami na  zasadzie 
równouprawnienia istotuego.

K 0 R E 8 P 0 N 0 E N C Y L

B e r l i n  d. 15. lutego
(Koniec przyjaźni moskiewiko-niemieckiej. — 
Sp.awa ceł zbożowych. — Migracya ludności ; 

jej ograniczenie .

Idylla rosyjsko-niemiecka ma się ku 
końcowi. Zaczęło się tak pięknie od" to
astów, hymnów pochwalnych, zapewnień 
jednolitości in teresów ; w trakcie roko
wań uściskano się słodząc przyjaźń asyA n AA nj]

artykuły rosyjskich pism 
ją  możliwość porozumienia. •) 
o i-.niżenie ceł od zboża i o ta 0 .
na  swoje bumażki. Tymczasem ani o 
niey pruscy nie mają ochoty naraz 
swojego zboża r.a nową konkurencyę irn 
portu rosyjskiego, aui giełda berlińska, 
bam burska lub irankfurtska nie tęskni 
za pożyczkami rosy jsk iem i, które tak 
gruntow nie zdyskredytowały się w bra- 
tnio-przyjacielskim Paryżu. Czują to w 
Petersburgu i dlatego nie uważają za 
potrzebne przywdziewać maski. Nowoje 
W rem ia  napadało  zwłaszcza w ostatnich 
dniach n a  Niemcy, na wszystko, co n ie 
mieckie w Rosyi.

K reu z  Z łg ., której w ogóle zbliżenie 
się handlowe do Rosyi, jako związane 
z uszczerbkiem dla rolników, je s t  bardzo 
niesympatycznem, korzystała z tych n a 
paści i oskarżyła wprost ambasadę ro
syjską w Berlinie o popieranie korespon
dentów nienawidzących Niem ej. W pra
wdzie sekretarz  państw a baron Mar- 
schall skaj-cił to postępowanie redakcyi 
K reuz  Z tg., ale wydawca pisma zapo
wiedział obronę w gazecie. Rzecz tędz ie  
areyeiekawa, jeśli K reu z Z tg . ma w rę 
ku dowody jakieś kompromitujące po
selstwo rosyjskie. W każdym razie atmo
sfera jes t  bardzo niezdrowa dla porozu
mienia się rosyjsko-niemieckiego. sej^ 
mie niemieckim jedni pragną wykluczyć 
Rosyę z targu zbożowego w Niemczech, 
inni przyznać gotowi cło 5 marek (Au- 
stro-W ęgry płacą 3*/2 marki). Jak za
wsze ilekroć mowa o cłacli zbożowych, 
dyskusya w sejmie je s t  bardzo namiętną.

Mówca jeden (B arth)  wolnoinyślny 
zarzucał rolnikom, że dzięki poparciu 
Bismarka przez lat dwanaście kosztsm 
iiyiycb warstw ludności ułatwiali sobie 

I |ń 4fk?ia i .c iężary  obywatelskie, że cłam 
L jo .ą iy l i  biedną ludność na  setki milio 
nów, że wyzyskali robotników i aby so
bie możliwość tego wyzjsku zapewnić 
ograniczyć usiłują wolność zmieniania 
siedziby ludności rolniczej. ' W kwesty 
tej zmiany siedzib, żądał był konserwa
tysta  baron Manteufel ograniczenia. Nie 
można temu żądaniu wprost odmówić 
wszelkiej racyi bytu. W Niemczech od 
bywają się formalne wędrówki ludu.

Któż nie zna naszych obieżyświatów? 
Uhłop szląski i poznański wędruje do 
Westfalii, Badenu, uad Ren i choe cza
sem polepszy sobie ekonomiczne położe
nie, narażony jednak j.-st nietylko na 
niemczenie, ale na najgorsze traktowanie 
ze strony fabrykanta , na pośmiewisko 
ciągłe robotników Niemców. Wracają też 
nieraz do domu z krwawo zaoszczędzo
nym groszem i me chcą więcej puszczać 
się na fortunę daleką.

Baron MunleufM

uprawę roli. Mówiono wszak o sprowa
dzeniu Chińczyków, aby zastąpić brak 
polskich sił roboczych.

Jedynym  środkiem byłoby zupełne 
cofnięcie wszystkich rozporządzeń eksknn- 
clerza i otwarcie granicy bez wszelkich 
zastrzeżeń szukającej roboty ludności pol
skiej z pod zaboru rosyjskiego. Na to 
rząd nie może się zdobyć, a i rolnicy nie 
mają odwagi żądać tego. Nienawiść pol
skiego żywiołu zabija w nich nawet mo
żność liczenia sie z własna korzyścią. I 
zdaje im się, że ograniczenie migraeyi 
ludności wszystkim niedogodnościom zu- 
pobieży. Zapominają, że dążenie bdnośei 
wiejskiej dostania się do fabryk, do miast, 
gdzie lepiej płacą, je s t  zbyt "silneni, aby 
ustawą wstrzymać je  można.

Równie sprzeeznern z naturą rzeczy 
jest żądanie agraryuszew, aby znieść cer- 
tytikaty tożsamości w handlu zbożowym. 
Sprawa certyfikatów co rok wypływa na 
wierzch z toni tysiąca dezyderyj. Chodzi 
o to, aby kupiec, który zakupił za gra 
nica zboże (up. w Austro- Węgrzech lub Ro
syi) i towar ten następnie wywozi, nie 
potrzebował udowaduiać. chcąc otrzymać 
zwrot cła zapłaconego przy imporcie, że 
zboże eksportowane i importowane jes t  
to samo. A cóż to ma za znaczenie > B ar
dzo wielkie. Bo pruski rolnik może po
rozumieć się ze saskim lub szląskim u  
lnem handlowym i od niego otrzyimwae 
kwity cłowe, które każe sobie potem wy
płacać jwzy eksporcie swego zboża. By
łaby to więc preiuia wywozowa na zboże. 
Ale jeśli zboże tak tanie jest, jak twier
dzą agraryusze pruscy i jeśli importu 
z Rosyi i z Austro Węgier nie potrzeba, 
to też premia wywozowa jest zbyteczną i 
na targu światowym musiałoby zboże po
morskie utrzymać się w koukureucyi.

A . B .

którzy też nie prócz 
stracenia.

A nadto państwo P<d‘itc 
wojnie, daleko

mieli do

wali usciskiuiu o.v -------- ,
g u itam i na handlową ugodę. Aż tu od
raził łap a  niedźwiedzia pogłaskała po 

rozmarzonych Berlińczykówczuprynie

Lw ów  li lutego.

Artykuły Tester L loyda , Idnosząci 
się do spraw wojskowych, używają zasłu 
żonej sławy. Mają one nieraz źródło 
swoje w sferach bardzo wysokich, zawsze 
zaś pisane są ze znajomością przedmiotu 
gruntowną. W ostatnich dwóch num°raeb 
ogłasza jakiś „olicer ck. arm ii“ artykuł 
pod nap. „Adjustowanie a rm ii“, który 
się właśnie odnosi do barwy mundurów 
wojskowych, która, jak  on dosadnie wy
kazuje, grać będzie jedną  z pierwszo
rzędnych ról w przyszł. j wnjuie

I tak przedewszystkiem przy m an e 
wrach, jakie we Francyi z prochem bez
d e n n y m  urządzano, uderzone były wy- 
-v—  ai« studiowania wszelkich okoli-u 1 lUUj tti __ ^
słane dla studyowani.. 
czności komisyn wojskowe tym fak.em. 
że oddział strzelający zdradził swoje 

ani hukiem, ani dymem 
nawet niezbyt jmiejsce pobytu

salwy, tylko barwami, naw et niezbyt |a-
skraw em i, swoich mundurów. Jakoż 

-"••■a u adjustowaniulskutkiem tego mają w
mundurów franeuzkich poczynione być
zmiany, któreby złe, jeżeli nie całkiem 
usunęły , to przynajmniej umniejszyły.
I  za tym przykładem muszą, a przynaj
mniej powinno coprędzęj— jesz-ze przed 

..ni'na — pójść wszvstkie
złociste 

ale 
tern

— AiAuiuDutui l pewnością nie 
cheiał bronić polskiego ludu przed wyna
rodowieniem, domagając się ograniczenia 
migraeyi roboczej ludności. Junkrom  pru
skim chodzi przedewszystkiem o tam ego 
robotn ika; wią/,ić pr/.eto chcieliby ludność 
wiejską na  miejscu. Kiedy Bismark wy
gna ł  20.000 Polaków i uniemożebnił przy
pływ robotników z Litwy i Kongresówki, 
pierwsi agraryusze, ozwali się z protesta
mi przeciw środkom tym, obciążającym

armie 
mundurów

najbliższą wojną
J a s k r a w e  barwy, sznury 

są piękne ua paradzie,
na  wojnie są zbrodnią morderstwa, 
straszniejszą dzisiaj, gdy miliony wyru
szą n  i wojnę, a połowa tych miii nów 
składać się będzie z ojców rodzin, a nie 
j a k  ongi armie — drobne wobec dzisiej
szych — składały się z ż dnierzy pra 
W|e n a  całe życie wziętych do wojska,

na przyszłej
wojnie, aaiesu więcej niż 5 miliardów 
franków (jak Francya po wojnie 1871 r.) 
będzie musiało płacie odszkodowania i 
dobrobyt jego na długi© lut dzie-iątki 
będzie zuiszczouy, jeżeli się zresztą przy 
bycie utrzyma. Tu juścić wszystko uprzą
tnąć należy, coby na tej przyszłej " 
do klęski wiodło.

Aby się ubezpieczyć w poci 
obozowisku od niespodzianego zamocze
nia, musi wojsko zakryć ile możności 
swoje stanowiska, a natomiast, wybadać 
stanowiska i s i ł ę ' nieprzyjaciela. W y
syła tedy patrole wielkie i małe, k t ó 
rych powodzenie na tem zależy,, aby nie- 
przyjaeiel ich nie dostrzegł, a ludność 
(w kraju nieprzyjacielskim) jak najmniej 
ich dostrzegła. Lecz jeżeli te patrole j . k  
stada motyli w białych płaszczach po 
okolicy się kręcą^ to będą one rychło 
poznane, a zatem, choćby się i wywie
działy dokładnie o stanowiskach nieprzy
jaciela, to zdradzą oraz nieprzyjacielowi 
stanowiska swoich oddziałów.

W potyczce wielkie bywają straty w 
oficerach, jeżeli się zanadto odróżniają 
umundurowaniem od żołnierzy. Nieprzy
jaciel będzie głównie celował w oficerów, 
pouieważ pozbawiony oficerów oddział 
traci koutenans. W bitwie pod Nacliodetn 
(r. 1860) kawalerya pruska stosunkowo 
n ie rów ne  więcej utraciła oficerów niż 
atistryucka, dlatego, że austryaekich ofi
cerów kirasyerskich trudniej było odróżnić 
od żołnierzy, niż oficerów ułanów i h u-
zarów pruskich.

I  w ogóle nieprzyjaciel dostrzeże tem 
łatwiej przeciwnika, im bardziej w oczy 
wpadają jego mundury, a przy szturmie, 
gdzie już prawie barwę oczu dostrzedz 
można, przedew szystk iem  wystrzelani zo
staną oficerowie, jeżeli się zanadto różnią 
od żołnierzy. W czasie bitwy nieprzyja
ciel będzie przedewszystkiem ostrzeliwał 
te oddziały, poza któremi widzi rezerwy, 
ponieważ strzał, który pominie linię pierw
szą, może się jeszcze wprost albo ryko
szetując dostać do rezerwy. Jak  w kró- 
lestwie przyrody owady, ptaki, zwierzęta 
czworonożue przybierają barwę lasu, krza
ku, w ogóle gruntu, na którym żyją, aby 
ujść oku wroga, tak musi też być na 
wojnie.

Wojna,'zwłaszcza dzisiaj, nieodzownie , 
wymaga, aby barwa muuduru żołnierza 
stosowała się do terenu, iżby żołnięr®, 
czy to pojedynczy, czy w oddziałach *<- 
brany, leżący a zwłaszcza stojący był ile 
możności niewidzialnym, a oficera iżby 
dopiero na najbliższy odstęp rozpoznać 
można. Dość w tym względzie popatrzyć 
w Austryi na batalion piechoty a bata
lion strzelców, w lesie czy w polu. na 
piaskach, na śuiegu, czy na skalistych 
goliznach Karstu. Batalion piechoty mo
żna już  dostrzodz na 2.000 kroków, jak 
się ni to ogromna gąsienica ziemna po
suwa — podczas gdy batalion strzelców, 
a jeszcze bardziej luźnych strzelców za- 
Iedwo na 200 kroków poznać można. 
W siedmiu na 10 wypadków batalion 
strzelców zdoła zaskoczyć niespodzianie. 
Prusacy w r. 1866 bardzo nie lubieli 
strzelców austryackicli, a nawet powstań
cy bośniaccy, odznaczający się sokolim 
wzrokiem, niesłychany mieli respekt dla 
strzelców, którzy jak „widma* nie wie
dzieć zkąd nagle się pojawiali.

Autor pro"jonuje zatem dla całej ar
mii austryackiej —  z wyjątkiem służby 
sanitarnej i intendantury — munduryJauitarnej i m tenuam uij

a piechota, jazda itd. Diecbajby się 
tylko barwą wyłogów odróżniały. Wtedy 
też  szeregowiec mógłby zawsze rozpoznać 

Tylko co do oficerów —swoje wojsko.

M a ł ż e ń s t w o  B o w e r
przez

P a w ł a  L i s d a n a .

(Ciąg dalszy.)

przyj ern-
Katy słuchała z wrastającą , 

ności§> nie umiała jednak mc odpowie
dzieć, nad jedno  słowo:

— D z iw n e!
W ysunęła pomału swą rękę, w 

poszła do fortep anu, w którego klawisze 
uderzał Leon z jednaka ,  uioli'1 ościwą 
wytrwałością.

Poklepawszy go po ramieniu, ZttjęłA 
lego miejsce; g rała  nie zbyt biegle, ale 
bardzo melodyjnie. Niewezwana, śpie
wała czystym głosem jedną  pieśń po 
drugiej. Klaus był zachwyconym. P rz y 
pomniał sobie tę gorącą niedzielę w S u
matrze ten przyćmiony pokoj, w którym 
dojrzał p lan  jego powrotu do ojczyzny i
powiedział sobie, że teraz tęskimta jego
zaspokojona. Gdy Kuty
bokiem uczuciem powtórzyła 
ryncką piosenkę o opuszczonej J zie' v̂ y '  
Uie, byłyby Ulu z pewnością łzy w o 
czach wystąpiły, gdyby się nie ^ s ty d z  
Leona, który właśnie n a d s z e d ł  do stołu, 
ażeby napełnić  znowu szklankę. Teń pto- 
sty, ludowy obrazek: — „yerlassen, wie 
d e r  Stein auf der StrasseiP' — ueayLii

na nim  dziw negłęboko w jego  Seri.‘u 7 , J ,  w yrył się 
brzm iały ostatnie  słowa- p rze ‘

D a  m erk’ ich rech i  deutlich 
W ie rerlasseu  ich  b in  J '

P o w f e S S ^ p S y g S 0”  ’ b t Sr  t a '
Cienkie ś j ą n f  S S i f y t Z t n i ^
wet pojedyncze słowa tego °  n a '
towarzystwa, K u ty  nadstaw,7* ‘ls" weg« 

Struza, Albersdorff j r •
rzekła półgłosem. — TowaruVl? '  ~  
Flory. . Chodźmy ! Js tw o  z

Klans zażądał rachunku, lya t„ Q, .  
ra ła  kapelusz i cieszyła się znowu J 6'  
trząe na b ry lin t  migający w lu s tr  e.

Chwilę oczekiwano n a  rachunek 
I w szyscy  troje więc gotowi do odejścia' 

pousiadali uapowrót. Obok krzyczano, 
śmiano się głośno. Oni nie mówił'

słowa.— To się bawią! — rzekła do sie
bie K ąty, nie bez pewnego, fałszywego 
patosu, — bawią się ua swój sposób. 
Ta sam a przyjemność była i dla mnie 
przeznaczoną. My się nie śmieli, ale nie 
mniej jestem  zadowoloną z dzisiejszego

wieczora.
Tak, byłą ona z pewnością zadowo-

ta r , ! tz wiecz°ru . Gdyby jednak na py- 
• czy m'e byłaby sie lepiej bawiła

<7z i e ć T , J , tw ie  Ł er in i ,  miała oc.r 
pow ieiifeZerze ~  kto Wle> jakby ta od 
powiedz wypadła ?.. J

0 zapłaceniu rachunku, prze

szybko mimo przyległego pokoju 1 odje
chali do miasta. 99.Przed domem na Zimmerstrasse 
pożegnał Klaus swoją towarzyszkę. 
zwoliła mu, odwiedzić się drugiego d 

Gdy wyciągnięto klucz z zaniku u 
bramy, a Klaus stał jeszcze ohwilę ma 
miejscu, ażeby złyszeć kroki oddalającej 
się Katy, rzekł Leon :

— Chodźże... Czego tu jeszcze m a
my szukać?  Zawiodłem się gruntownie 
na tej ładnej osóbce ! Sądziłem, że się 
będziemy ś m ia ć ! Ale z tej nie można 
słowa wydobyć. Siedzi jak  zakonnica 
przy chorym i nazywa to „hecą“ ! Przy
kro mi, że ci nie mogłem służyć czemś 
lepszem.

Nie mów ani słowa w ięce j! — 
rzekł Klaus bardzo uprzejmie, biorąc Le
ona pod rękę. — Zrobiłeś swoją rzecz 
d o b rz e ! Jestem  z ciebie kontent, mój 
synu !

W takim razie twoje w y m a g a n ia  
są bardzo skromne. Ł a d n a  je s t  to pra 
wda, ale n udna!!

sszli

— Słuchaj Leonie — mówił Klaus 
po chwili, idąc powolnie pustemi ulica
mi (była pierwsza godziua w nocy) — 
może mnie w yśm ie jesz , ale nic sobie 
z tego nie robię. Stało mi się całkiem 
ja s n e m : jestem zakochany po uszy w 
pannie Scbóne, w iem , co mi uczynić 
wypada. Nie jestem już dzieckiem. Zna
łem tuzinami dziewcząt i kobiet wszy
stkich stanów, wszystkich krajów, żadna 
nie uczyniła na mnie tego wrażenia.

Gdybym nie wiedział, że to jest g łup 
stwem, kazałbym sobie teraz dom otwo
rzyć i czułbym się szczęśliwym, gdybym 
mógł czuwać pod jej drzwiami, ażeby 
t^lko być blisko niej. Brzmi to jak dzie
ciństwo i głupota. To mi wszystko je
dno Jes tem  zdecydowanym wszystko 
u c zy n ię , ażeby tę dziewczynę przykuć 
Jo siebie. Przez dziesięć lat włóczyłem 
się pomiędzy dzikimi, nie wiedziałem co 
znaczy używani- życia. Teraz chcę pójść 
za swojemi skłonnościami. Nie mam na 
całym bożym świeeie, aui jednego czło
wieka, o któregobym się troszczyć po
trzebował, jestem wolnym i niezależnym, 
nikomu nie potrzebuję zdawać rachunku 
z moich czynności... Reszty możesz się 
łatwo domyśleć.

Leon stracił mowę ze zdumienia, z za
ciśniętych ust wyrzucił tylko :

— Na miłość boską!
— Nie mów mi n i c ! Jeżeli jesteś 

moim przyjacielem, L-onie. dopomóż mi! 
Staraj się wywiedzieć, jaką  je s t  prze
szłość panny Schóne.

— Ależ Klausie ! opamiętaj s i ę ! Co 
chcesz uczynić ?

—  Mam zamiar ożenić się z panną 
Katy, jeżeli jest przyzwoitą.

— A jeżeli jest lekkomyślną?
— Uczynić z niej moją k o c h a n k ę . 

Pójdę z nią za morze... może nawet 
napowrót do Sumatry... Ale ona mu
si do mnie należeć, do mnie, do nikogo 
więcej !

Przy ostatnich słowach zadrżał mn

. • „i v,.ke Leona zgłos i przycisnął 1'.K c
taką

że ten wstiząsl sic
siłą do swego boku 
z bólu.

—- Miej tymczasem tylko tę ostatnią 
ewentualność przed oczyma, ażebyś so
bie oszczędził zawodu — odrzekł Leon. 
— Baw się z Katy, a jeżeli koniecznie 
chcesz się żenić, żeń s :ę z i n n ą ! Nie 
bierze się tak bez namysłu za żonę da 
m y, którą tylko kaprysem spowodowano 
zrzec się towarzystwa księcia Struzy i 
signory Levini !

Leon miał niezaprz-czeni- słuszność, 
ale to właśnie rozgniewało Klausa.

— Jes t  to brzydkie przyzwyczajenie, 
mówić ludziom, któryi h się lubi, rzeczy, 
o których się wie, że są niejirzyjeinue 
dla ich ucha - - rzekł Klaus gniewnie. — 
Nie chcę teraz myśleć o księciu Struzie.

; sobie żaduych iluzyj, myśli 
moje musi ' '  ‘ *v>:«s>*czueh.

j-zauownuia godna i tajemny strach, że 
| zakończę życie moje u boku takiej uczcii

Nie robię sobie zaauycu i.--.., ,. 
moje musi potępić każdy mieszczuch. 
Lecz ty, jako  artysta, powinieneś prze- 

-  :inłnwośe nie dla każLieez iy,  ̂ _
Cle pojąć, źe prawidłowość nie „... 
de go je s t  dobrą. Jeżeli kiedy powstawała 
we mnie myśl. ugruntowania własnego 
ogniska, odtrącałem ją  zawsze z  lękiem, 
bo prawidłowość była w tem jedynym  
możliwym  fundamentem. A gdy sobie 
kiedy w  wyobraźni przedstawiłem taką 
czystą, skromną gospodynię, w białym 
czepeczku i fartuszku z pękiem kluczy
ków , kobietę, która, podczas gdy  je. jej' 
prawię o miłości, ona myśh o spiżarni, 
albo o wielkiem praniu, wówczas ogar
niał mnie rów nocześn ie ze św iętym  re
spektem , ju k i nu wlewała ta  istota po-

w ęj i n u d n e j k o b ie ty . c h c ia ł

s &  »«*« -
Zimm erstrasse. , • _  Zapa-

_  T e r a z  -  " ( ^ ^ .  „o T U l.to w an i*

t - W T i  n l u s r  k
rządku. Chcę zyc ‘ bywającej Zu*,k' 
potrzebuję zony Pr 2S uj e istoty,wę
do moich koszul, poOT ś ,(i prysp ie*  
sołej, któraby ** “m/fiał z radością,

S L l o  " r . z -

townrzjs**', * d(ibKfl, ni(! ,est nlgdy 
wiem  o ‘ 0 I  . mHSi 0110 być zdobytem„ie za m fco iie m  ,

oii8Klaus w e s tc h n ą ł g łę b o k o  i m ó w ił c i-

8Z^ J _  C za se m  c ię ż k ie m i o f ia r a m i!  Lecz 
w ów czas trz e b a  sta ć s ię  filo zo fem  i po- 
w idz ieć  s o b ie :  że n ie  je s t  w rno-y
cz ło w ie k a  z m ie n ić  n ie p o w ro tn ą  prze
szło ść.

(0 . d. a )
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ze względu ua ich stosunki towarzyskie 
— można zrobić ten wyjątek, iżby mieli 
uniform służbowy, paradny (na koncerty, 
bale i.sp.) i galowy, na szczególne uro
czystości, kieay nie wys ępują w szeregu, 
np. na imieniny cesarskie, przedstawianie 
się cesarzowi itp.

Listy z kraju,
' i i u m ą c z  fu. lutego.

(Szkoła  sierota. — Wesele.)
( I I )  Z przykrością przychodzi pii za 

notować sm utny  fakt sieroctwa naszej 4- 
klasowej szkoły ludow ej; s łusznie  mogą 
się użalać Tłumaezanie na  wadliwe sto
sunki szkolne. Już bowiem od dłuższe
go czasu odczuwać się daje brak odpo
wiednich przepisom sił nauczycielskich, 
a na barksch kilku spoczywa cięż.ir p ra 
cy trudny do udźwignięcia, z wielką 
szkodą dla uczącej się dziatwy tluma- 
ckiej, która wobec takich stosunków 
szkolnych barazo licho przygotowuje się 
do nauki g im n az ja ln e ; .  Kierownik tu te j
szej szkoły p- Husakowski nie może za 
radzić brakom mimo najlepszycL chęci, 

zaś przedstawienia i prośby o 
 ̂ ....ptize,, - sił nauczycielskich dla dobra 

s i tu o ty szkoły, zdają się być gb sera wo- 
łającego o pomoc n a . . błocie tłumackiem.

Następnie miło mi podać czytelnikom 
Gazety N arodow ej sprawozdanie z oka
załej uroczystości weselnej w zacnym 
domu rejenrostwa pp. Orskich. Oto dnia 
11. Lm. odbyły się zaślubiny najstarszej 
córki p. O. Emilii Olgi z panem Ale
ksandrem  Habd ink Melbeehowskim, wła
ścicielem pobliskich Tłumaczowi dóbr 
Horyhlady. Orszak weselny towarzyszący 
do ołtarza dorodnym państwu młodym, 
odznaczał się okazałością i barwną roz
maitością strojów uczestników, pośród 
k tórych stanęło kilku wybitniejszych go
ści jak  Józef br. Bruuicki, genera ł  Ka
rol Geppert, s ta rosta  Józef Salamon i 
inni. Widzieć tam można było tak pię
kny strój polski jak  i galowy strój re
prezentantów  rozmaitych warstw społe 
czeństwa, cywilnych i wojskowych, a 
piękne i powabne toalety pań mieniły 
się jak w kalejdoskopie. Do ślubujących 
pp. młodych mial p ekna przemowę u 
ołtarza ks ądz marszałek Sawa, którego 
serdeczna życzliwość wiąże z domem pp- 
Orskich. Podczas uroczystości tej wesel-

„Muohaja lita" zaintonował Wasyl Ra- 
wluk i towarzysze delegaci gminy Ho- 
ryhlad, poczem Wasyl Rawluk wychylił 
toast na pomyślność starosty p. Salamo 
nu, który dziękując toastował na  pomyśl
ność gm in  i tychże naczelników w po 
wiecie tłumackim w ręce naczelnika Ho- 
r \b la d  Wasyla Raw luka. — Muszę tu 
też nadmienić, że w czasie uroczystych 
toastów odczytano 51 telegramów n ad e
słanych od bliskich i dalek ich , znajo
mych, krewnych i przyjaciół Świadczy 
to wymownie o szczególnej sympatyi l i 
cznych znajomych dla domu pp. O r s k i c h  
i Melbechowskich. Pamięć tej uroczysto
ści postanowił p. Orski uświęcić lega
tem dla cerkwi w Horyhladach, p rzezna
czając 100 złr. dla funduszu cerkiewnego.

KRONIKA.
Lw ów  dnia 17 lutego.

nej, która na długo utkwi w pamięci za
proszonych gośc i ,  starostowali Lwowia
nie p. genera łow a Geppertowa i p. Mel- 
bechowski, znany dobrze koncertunt-lu- 
tn ista . Pod egidą tychże ochoczo się ba
wiły i pląsały w skocznym tańcu liczne 
pary uczestników wesela, u okazałe ka
dryle, posuwiste mazury, walce, polki i 
lansiery nie zdołały prędko znużyć ocho
czych g o ś c i , zwłaśzeza, że lb-zni pp. 
Orscy okazali się znakomitymi aranże
rami — w zabawie. Prawdziwie polska 
serdeczność i gościnność pp. gospodar
stwa zagrzewały weselników do ochoczej 
zabawy przy dźwiękach instrumentów 
dobrych muzykantów z Kołomyi. Nie za
pomniano też o bic' ...eh a maluczi ich... 
Rejent y. Orski ol. 'vf hojnie jvę iu 
Wodnych Polaków, Ku ,mów i żydów a 
trzech włościan z Horyhlad, d lir pana 
młodego, z wójtem Wasylem Rawluki<-m 
n a  czele, przyjm ował gościnnie u swego 
stołu i miał do n ich piękną przemowę 
mniej więcej w te słow a: „W rokit 1872 
zostałem re jen tem  w Tłumaczu. Poin mo 
założonej cukrowarni lud okoliczny za
stałem biedny. Akta notaryalno na po
życzki chłopsko-żydowskie musiałem z 
holem serca pisać na lichwiarskie p ro
centa... Co druga wieś albo właściciel 
albo dzierżawca izraelita — szlachta do
bra żydom za bezcen sprzedawała. Dzi
siaj zm any nie do * wierzenia — żydzi 
zbiednieli, wszystki 'tieruchftni sci u 
sposób łatwv nabyte  przeszły uapowrut 
w ręce te, od k tórych je  nabyto. Od lat 
kilka izraelita w powiecie tłumackim 1 
morga roli nie nabył, ale za to włościa
nie prawie wszystko za drogie pieniądze 
wykupili, na  większych zaś obszarach, 
tam gdzie dawniej Nafta Iowie, Izaki i 
Mojżesze siedzieli, dziś siedzą Potoccy, 
Brunieey, Jakubow ic/e  i Orscy. Klienci 
moi z Moszków przemienili się w Iw a
nów, Karolów, Edm undów , Janów, J ó 
zefów. Oto wychylam toast na pomyśl
ność obecnych klientów w ręce Józefa 
barona  Brunickiego, właściciela dóbr 
Hryniowiec i Koliniee i Wasyla Rawluk 
naczelnika gminy Horyhlad. „Gromkie

M ia n o w a n iu .  Minister handlu zamia
nował koncepistów dyrekcji poczt we Lwo
wie Jana Nałkowskiego i Apolinarego Osta
szewskiego, komisarzami pocztowymi.

Profesor giiun. Symeou Matusiak w Bo
chni, mianowany głównym nauczycielem w 
żeńskiem śeiiiinaryum nauczy cielskiem w 
Krakowie

Prezydent sądu krajowego wyższego w 
Krakowie zamianował kancelistę do prowa
dzenia ksiąg gruntowych przy sądzie powia
towym w Kętach, Adolfa Lekezyństriego, 
kancelistą sądu krajowego w Krakowie, pod
oficera rachunkowego I ld. 13 p. p. Józefa 
Freytaga kancelistą sądu •bwodowogo w Wa
dowicach i wachmistrza 2 pułku ułanów, 
Walentego Świadkowskiego, kancelistą sądu 
obwodowego w Nowym Sączu.

ś lu b y .  W Krakowie odbył się ślub pan- 
ny Gabrieli Midowiczówny, córki dr. Ludwi
ka, posła na Sejm krajowy, no(aryusza w 
Rzeszowie i Matyldy z Sapalskieli. z panem 
Tadeuszem Stauiszem, kandydatem notarial
nym. Związek małżeński pobłogosławił ks. 
kan. Midowicz, stryi panny młodej.

Z p o w o d a  z g o n n  W ł.  b r ,  k o z lc -
l>r d zk icgO  ze wszystkich stron nadpiywają 
do c ó r e k  zmarłego pisma i  telegramy kon
dolencyjne. Na pierwszą wiadomość o śmierci 
ś. p. Władysława hr. Koziebrodzkiego Rada 
„Macierzy polskiej", której zmarły był dłu
goletnim członkiem, przesłała następujące 
pismo: „Rada „Macierzy polskiej" zwraca 
się do Was, Łaskawe Panie, jako do córek 
ś. p. Władysława hr. Koziebrodzkiego, któ
rego zgon tak ciężki cios zadał sercom Wa
szym, z wyrazami najgłębszego współczucia 
i żywego udziału w żałobie i boleści Wa
szej. Na słowa pociechy dla Was, Łaskawe 
Panie, jako najbliższych serca ś. p Włady
sława, trudno nam żdobyć się w tak cięż
kiej chwili. Wszakże niech to dla Was, 
Łaskawe Panie, będzie ukojeniem, że pamięć 
Waszego ś. p. ojca jako znakomitego obywa
tela kraju, jako wielkiego talentu pisarza, 
jako wreszcie najzacniejszego i najszlachetniej
szego człowieka, zapisała się trwale w histo- 
ryi Galicy), w dziejach piśmiennictwa na
szego i w sercach Jego przyjaciół. Kto tak 
elilubna pamięć zostawił po sobie, ten 
nie ze wszystkiom umarł, bo najlepsza 
Jego cząstka, duch Jego, wiecznie wśród 
rodaków przebywać będzie, szerząc światło, 
dobro i piękno, którym całe życie* służył".

Wydział Towarzystwa literackiego im. 
A. Mickiewicza, którego zmarły był od 
założeuia członkiem, wysłał telegram kon
dolencyjny do rodziny w myśl urhwały swe , 
na posiedzeniu wczorajszem powziętej.

Delegatem sceny krakowskiej jest p. Ry- 
gier, imieniem zaś teatru iwowskiego złożą 
na trumnie śp. Wład. hr. Koziebrodzkiego 
wieniec pp. Fiszer i Żelazowski.

Na 200 posiedzeniu Rady państwa po
święcił wiceprezydent Izby Chlumecki pa
mięci zmarłego następującą wzmiankę: „Znów 
przychodzi nam wyrazić żal z powodu śmier
ci wysoce szauowanego kolegi, posła Wła
dysława hr. Koziebrodzkiego. Zmarły wpraw
dzie od stosunkowo niedługiego czasu był 
posłem do Rady państwa, ale ktokolwiek 
doń się zbliżył, musiał podziwiać prawość 
jego charakteru, który pociągał ku sobie ka
żdego, i rzadkie, rozległe, powszechne wy
kształcenie, a bliżsi przyjaciele polityczni o- 
taczali go szczególniejszem poważaniem. Za
smuca nas śmierć wszystkim naui drogiego
kolegi, a Wysoka Izba swem powstaniem z
miejsc dała już temu wyraz i zgodziła się
temsamem, by to uczczenie jego pamięci
wpisano do protokołu."

Z miasta.
J u b i l e u s z  p a p ie ż a .  Dowiadujemy się, 

że jutrzejszy obchód jubileuszowy mający sie 
oetDyć w sali miejskiego kasyna, zagajony 
zostanie przemówieniem marszałka ks. E u
stachego Sanguszki. Następnie odśpiewany 
zostanie przez zjednoczone siły członków 
„Lutni", „Echa", Tow, muzycznego i przez 
amatorów kantata „Ecce Sacerdos M a 
g n u s “ na przeszło sto głosów pod dyrekcją 
prof. Wszelaezyńskiego. Oczyt o Leonie NTTT 
i jego stanowisku wobec wielkich prądów 
duchowych naszego wieku mieć będzie jak 
wiadomo prof. dr. Dembiński. Następnie 
akademik p. Przygodzki przemówi w imie
niu młodzieży, a cliór odśpiewa oratoryum 
Beethowena Po odczytaniu telegramu gratu-^ 
Iacyjnego do Ujca św. zakończy zebranie 
przemową ks. arcybiskup Morawski. P. na
miestnik z hr. Maryą Badeniową, księstwo 
Windisch - Griitz, wszyscy biskupi mieszka* 
jacy we Lwovfie naczelnicy władz - rządo
wych i autonomicznych przyrzekli obecność 
swoją na obchodzie.

Koinitut jubileuszowy pragnąc uwiecznić 
trwałym pomnikiem pięćdziesziątą rocznicę 
biskupiego jubileuszu Ojca św. uprasza mie
szkańców stołecznego miasta, aby zamiast; 
zamierzonej iluminacyi w dniu 18. b. m. 
przyczyni się zechcieli odpowiedniemi datka ' 
mi do utworzenia jubileuszowego funduszu] 
o którego przeznaczeniu w najbliższym ćz3- 
sie podanem będzie do publicznej wiado
mości.

Komitet jubileuszowy zawiadamia w końcu, 
żt z powodu niedostatecznej ilości krzeseł 
zmuszony jeBt zarezerwować je dla pań,
u w z g lę d n ia ją c  między panami oprócz n a j
wyższych dostojników tylko takich, którzy 
d la  podeszłego wieku lub niemocy nie są wr 
stanie inaczej wziąć udziału w uroczystości.; 
Wszyscy zresztą panowie mogą otrzymać je
dynie bilety wstępne. Przypomina się rów
nież, że bilety wydają się w piątek w lo
kalu kasyna miejskiego od 11. do 4 . oprócz 
tego komitet będzie utzędował w tymże lo
kalu w sobotę od 12. do 2 .

G ada  m ie j s k a .  Prezydent Mochnacki 
zagajając wczorajsze posiedzenie uwiadomił, 
iż z kancełaryi nadwornej nadeszło podzię
kowanie za życzenia złożone z powodu ślu- 
du arcyks. Małgorzaty z ks. Wirtemberskini. 
Komisja dla obchodu jubileuszu papieskiego 
uchwaliła urządzić nabożeństwo w katedrze 
łac. 10. bm., na którem reprezentacja mia
sta ma wystąpić in  corpore, dalej ma być 
utworzoną fundacja pamiątkowa im. Leona 
XIII. dla podupadłych majstrów katolików. 
W tym celu co roku ma być wstawianych 
po 500 zł. dla dwóch kandydatów. Uchwa
lono również wysłać telegram gratulacyjny 
do papieża i prosić kardynała Ledóchow- 
skiego o pośrednictwo w przedstawieniu ży
czeń reprezentacyi miasta. W kwestyi spro
wadzenia zwłok śp. Lenartowicza do Lwo
wa zakomunikował p. prezydent p, Asny
kowi odpisy listów zmarłego i udał sio ró
w nież  do komitetu pogrzebowego we Flo
rencji.

M końcu przedłożył radny dr. Stroy- 
nowski petycje właścicieli realności przy 
ulicy Piekarskiej, którzy uskarżają się, że 
domy ich w skutek przeciągania konduktów 
-pogrzebowych przez tę ulicę tracą na, war
tości. Pręszą przeto,. aby * magistrat, «•«..« 
e i a ż b y - ■ . 3Jrl©dóą zdrowotnych, zapobiegł 
temu i przynajmniej pogrzebom dążącym na 
cmentarz Łyczakowski ■/, u lic : Z ie lo n e j .
Kurkowej i przyległych nie pozwalał prze
chodzić przez całe miasto i ulicę Piekarską, 
lecz wprost na cmentarz. Petycja ta będzie 
trak to wa n a reg ułam i fu'nv o.

Przy szkole im. Konarskiego uchwalono 
utworzyć dwie klasy kursu nauki dopeł
niającej.

Przyjęto do wiadomości, iż krakowskie 
Tow. ubezpieczeń od publicznych budynków 
i od kamienic gminy z kainieiiiiemi scho
dami obniżyło premię z 15 im 12 et. (od 
stu złr.) u-

Na poufnem posiedzeniu przyjęto do 
związku gminnego pp. Kon ruda Kznajkarta, 
Władysława Bmdaozewskiego i Michała 
Czmiela.

7. ńził-»,niU:> p o l ic y jn e g o .  Ogień po
kojowy wybuchł wczoraj w domu przy ulicy 
Mickiewicza pod 1. 6. w pomieszkaniu pań
stwa T. Wskutek nieostrożnego obchodzenia 
się z ogideni służącej, zapaliły się sprzęty 
kuchenne. Ogień ugasiła straż ogniowa.

Grzegorz Cybuch, dwudziestokilko letni 
młodzieniec, pochodzący z Obroszyna pow. 
gródeckiego, zapragnął ożenić się z kilku 
naraz dziewczętami i wyzyskać je w ten 
sposób. W tych celach niby matrymonialnych 
pulował na kieszenie swoich narzeczonych, 
wyłudzając od nich pieniądze bądź to na 
palta, bądź na pierścionki i t. p. Wczoraj 
dopiero udało się policyi przytrzymać pomy
słowego rzezimieszka, a nadobne bogdanki 
nie będą chyba opłakiwały nie doszłego 
iwszystkicli męża.

K lu b  u r z ę d n ik ó w  p c z to w y e h  urzą
dził wczoraj w sali hotelu Źorża wieczornicę. 
Program wypełniły śpiewy, deklamacja, 
monologi, produkeye magiczne i obrazy ingli 
sto. Wszystkie punkty wypadły doskonale, 
a bardzo licznie zebrana publiczność bawiła 
sio wybornie.

W y c ie r z f  o <U* M y i i  urządza „Echo" 
w niedzielę 19 b. m., gdzie wystąpi z kon
certem. W wycieczce bierze udział 20 człon
ków, a w koncercie znane z estrady koncer
towej siły miejscowe.

Z kraju.
W y b ó r  u z u p e ł n i a j ą c y  jednego człon

ka Rady powiatowej w Brodach, z grupy 
większych posiadłości, rozpisany został na 
dzień 28. marca b. r.

R u c h  a r t y s t y c z n y  n a  p r o w ln c y i .
W Przeworsku po licznych staraniach i po
konaniu wielu trudności odbyło się wieszcie 
12. bm. przedstawienie amatorskie. Amato- 
rowie odegrali z ogromną werwą trzy jedno
aktówki: „Przed śniadaniem", „Pupil pu
pila" i „Samson i Daliila". Całość przedsta
wienia poszła świetnie.' wszyscy amatorowie 
i piękne amatorki wywiązali się z trudnego 
zadania z niemałem powodzeniem.

Z a t r z y m a n ie  < m i g 'a u t ó w .  Onegdaj 
wieczorem zatrzymano na krakowskim dwor
cu 3 emigrantów do Ameryki z pow. kro
śnieńskiego i aresztowano Ozyasza Kupfer- 
berga, tandeciarza z Korczyna, który tych 
ludzi nakłonił do emigracyi, wiózł ich do 
Wiednia i wyłudził od nioli przeszło 50 zł.

W B r z c / a u a  h utworzyło się 15 b. 
m. Kółko ..Szkoły ludowej- jako nowa lilia 
krakowskiego Towarzystwa „Szkoły ludowi j . 
Zapał, z jakim liczni członkowie przystąpili 
do tego Kółka jest rękojmią, że rezultaty 
jego działalności będą rychłe i poważne.

Z n ie m c z e n ie .  Gminy Popowo podleśne 
i Popowo Ignacewo (pow. gnieźnieński) po- 
iąezono w jedną pod nazwą Jolum n isruh.

I I I .  z j a z d  p r a w n ik ó w  i e k o n o m i 
stów p o d k u  li W R oz  l a n iu  odbędzie się 
dnia 11., 12. i 13. września. Zjazd rozpo
cznie się selennem nabożeństwem, poczem 
nastąpi pierwsze ogólne zebranie. Popołudniu 
obradować będą poszczególne sekeye. Dru
giego dnia odbędzie się wspólne zebranie 
wszystkich sekcyi w celu obrad nad kwestyą 
małej własności ziemskiej. Trzeciego dnia 
ogólne zebranie i zakończenie. Dnia 14. 
września urządzone będą wycieczki do osad 
włości fińskich i miejscowości przedstawiają
cych naukowy interes. Szczegółowy program 
zjazdu ogłoszony będzie w lipcu. Referaty 
należy nadsełać na ręce dr. Kalksteina w 
Poznaniu. Prezesem komitetu wybrany został 
lir. August Cieszkowski, wiceprezesami dr. 
Roman Komierowski i dr Witotd Skarżyń
ski, skarbnikiem dr. Kasztelan, a sekreta
rzami Bernard Chrzanowski, adwokat, dr. 
KaJkstein i dr. Jan Żółtowski.

D -a c lin  c a  WHrs/#wski>. Z wyda
nego sprawozdania uniwersytetu warszaw
skiego za 1891 —92 rok, dowiadujemy się,
.y,, osobisty pi r- Iw zwyczajnych i
pełniących obowiązki1 wynosił 47 osób, pro
fesorów nadzwyczajnych było 19, profesorów 
czasowych 3, docentów 5, lektorów 4 i pro- 
sektorów 3; razem 72. Biblijoteka publiczna 
liczyła 201,718 dzieł w .'350,885 tomacli, 
13.199 wydawnictw peryodycznyeh w 45.535 
tomach, 1.335 rękopisów w 1.329 tomach, 
atlasów, map, nut, rysunków 0.953 w 7.420 
toinach, co przedstawia wartość 316.253 rs. 
27 kop. Czytelnia studencka liczy 9.301 dzieł 
w 14.922 tomach, oszacowanych na 18.442 
,-s 80 kop. Gabinet numizmatyczny posiada 
11.710 przedmiotów, wartości 4.722 rs. 
41 kop. i muzeum starożytności 1.957 
okazów wartości 2.800 rs. 78 kop.; ga
binet figur woskowych 760 przedmio
tów, wartości 0.024 rs. 78 kop.; oWrwa- 
( ,1-yum astronomiczne i meteorologiczne, 5.034 
przedmioty, wartości 50.798 rs. 47 kop. W
roku akademickim sprawozdawczym było 
studentów 1.173, farmaceutów 165; na fun
dusze stypendjalne i zapomogi wydano 
54.550 rs 77 kop.

Na W o ły n iu  powstanie dzięki hojnej 
jiiii zapisowi 100.000 rs. i 4.797 diesiatyn 
ziemi przez tajnego radcę Worowina, wzo
rowa szkoła rolnicza. Niezależnie od wykła- 
dć'V podług programu ogólnego, w szkole 
toj wykładany będzie systematycznie kurs 
plantacji chmielu.

M yiii*Isr/.uk Warszawianin p. Żarski.
wynalazł nową metodę budowania skrzypie0'

Obecnie bawi w Berlinie, gdzie pierwszy 
egzemplarz tej jego budowy w sferze spe- 
eyalisiów żywe budzi zainteresowanie. St. 
Barcewiez po powrocie z podróży koncerto
wej wystąpi publicznie z grą na skrzypcach 
p. Żarskiego celem poparci, usiłowań fabry
kanta, który ua studya i badania techniczne 
stracił całe mienie.

Ze świata.
O g nisko ,  Towarzystwo akademików pol

skich w Wiedniu odbyło walne zgromadze
nie dnia 9 b. m., na którym wybrano za
rząd w następującym składzie: Przewodni- 
częcyrn został wybrany Wład. Bazylewski, 
zastępcą przewodniczącego Jan Kukieł, se
kretarzem Piotr Panek, wszyscy trzej pra
wnicy, skarbnikiem Adolf Kieski, biblioteka
rzem Tadeusz Niemczynowski medycy, wy
działowi Zenon Leńko i Artur Briiok, medy
cy, Gustaw Ludwikowski i Cezar Kornhau- 
ser, technicy, wreszcie zastępcami wydziało
wych: Emil Pasionek, prawnik, Józef Gu 
mowski słuchacz akademii roln, i Edmund 
Kowalski, medyk. Do komisji rewizyjnej: 
Apolinary Frank i Jan  Żalplachta, medycy. 
Paweł Mazur, prawnik

P o i a i y  w C u r y c h u .  Towarzystwo
polskie tam istniejące wraz z założoną z. r 
kasa wzajemnej pomocy podaje następujące 
sprawozdanie ze swych czynności w r. 1892. 
Stałych członków byłe 17 i kilku dobroczyń
ców. Dochód wraz z pozostałością z r. 1891 
wynosił 332 frk. 51 santym, z czego po 
udzieleniu zapomogi i t. p pozostało 2 8 8  frk. 
10 san tym. Na rok biiżąey potwierdzono 
dawniejszy zarząd: kasjer E. Szymanowski, 
cenzor J .  Zalewski, sekretarz S. Buryan. 
Adres Towarzystwa: „Ztirieh Y. Riesbaeh,
Fliihgasse 37. S. Buryan J n g .“

U ro c z y s to ś c i  j u b i l e u s z u  papieskiego 
będą obchodziły 19 bm. wszystkie parafie 
rzymsko-katolickie w Petersburgu i całej 
arcliidyecezyi mohylewskiej dziekczynuem 
nabożeństwem.

E zk o ly  o r m ia ń s k i e  k u ś c ic lu o  - p a 
ra f ia ln e  wolno będzie odtąd w granicach 
państwa rosyjskiego otwierać tylko za po
zwoleniem generał - gubernatorów lub namie
stników prowincyj. Zastosowano podobną 
praktykę najpierw w prowincyi Zakaspijskiej 
i generał - gubernatorstwie turkiestańskiem 
a obecnie, na odnośny wniosek Rady pań
stwa, nastąpiło najwyższe zezwolenie na 
uzupełnienie w tym względzie ustawy co do 
„obcych wyznań".

D e f r a u d a c j a .  Kantorzysla wiedeńskiej 
firmy „Russo" Jakób Adot sfałszował weksle 
swego szefa, podjął w banku austro-węgier
skim 31.000 zł. i umknął zdaje się do 
Ameryki. Przyjaciela jego Benwenistiego 
aresztowano już w Berlinie.

Ze stowarzyszeń.
W aln e  nadzwyczajne z g ro m ad zen ie . Towa

rzystwa os. czędn ści kobiet odbędzie się 19- bm. 
w nied/.i !« o godz. 11. w uiafoi sali Sokola.

H czytelni dlii kobiet odbędzie sio w so
botę 18. om. odczyt, ks. doktora profesora Skro- 
cbowskiego. Szanowny prelegent będzie traktował 
nuat: Przyczyny i źródta ku sty i socjalnej.

Zebranie męskie Towarzystwu priiw.uiez - 
go, odbędzie się dnia 28. km. o godz. 8 wieczór 
\V salaoii ku-;,im miejskiego, na które członków 
zapraszaja. prezes Tow rzystwa dr. Aleksander 
VI iszek Tchórzu cki i przewodniczący komitetu 
itadea Misi ii-ki. Za złożeniom zł. fcO ct. zapisy
wać s c można n jdaiej do 24. lutego br. u p. 
radry Misińskicgo hb  sekretarza Prokura tory i 
skaiiiu dra Balki. Osobnych zapr. szeii nie będzie.

W y d z ia ł T o w a rz y s tw a  ,,B ra tn ie j  Pom ocy  
s łu c n ae zd w  p o lite c h n ik i"  we'Lwowie zamiast 
wieńca na tninmę śp. Stanisława Kozłowskiego 
zasłużonego bibliotekarza Towarzystwa przezna
czył « zł. dla, Towarzystwa „Szkoły ludowej".

Zmarli.
wnwecki Edward, dr. med. i łekar* 
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lubelskiego i członek kolegjum rz. k“ •
biirgu, tamże 11. bm. utni oficvalist-.
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w Sompolnie.

Sztuki piękne.
T eatr.

"T ® o p e ry .  Wczorajsze przedsta
wienie „Oayalerii rusticana® było n ie

zwykle świetne. Tegoroczny komplet wy
konawców stanął zupełnie na wysokości 
/adauin i p dniósf jeszcze wspaniały u- 
rok partyc ji  Mascagniego. Myszuga jako 
Turridu od wstępnej sycyliany, przedzi
wnie odśpiewanej, az do ostatuiego wzru
szającego duetu z matką był wprost nie
porównany. Santuzza przypadła wybornie 
do głosu i temperamentu płomiennego 
p. Bellincioni, której sukces był też isto
tnie nadzwyczajny. Bara bohaterów nie 
pozwalała formalnie oderwać od siebie 
wzroku i s ł u c h u ! Całość n eposzlako- 
wana. Chóry zwiększone odniosły ró
wnież piękny t ry u m f,  bisując wielką 
scenę pized kościołem. Iż słynne in te r
mezzo powtarzać musiano, lozumie się 
samo przez się !... Nie mylimy się, iż i 
w tym sezonie „Cavalleria“ działać bę
dzie jak  premiera, zamykając przez d łu
gi szereg wieczorów kasę teatralna.

X .

* Repertoar teatralny. W teatrze lir 
Skarbka: Dziś w piątek „Kawaler z fiołka
mi" fder Veilchenfresser) komedya w 4. ak- 
taeh, a 5. odsłonach Gustawa Mosera, w prze
kładzie Józ. Cz. i Jul. T. Jutro w Sobotę 
przedstawienie składane i „Cavalleria rusti- 
eana“ opera w 1. akcie Piotra Mascagniego.

W niedalekiej przyszłości przedstawioną 
zostanie opera Jareckiego pt. „Barbara Ra
dziwiłłówna" w nasstępująeej obsadzie: Bar
bara — pani Pawlików-Nowakowska, król 
Zygmunt — p. Alyszuga Bona — panna 
Beliincioiii, inne role: pp. Bernhardt; Jeromin 
i Bogucki i panie: Skalska i Radwan.

* T ea tr  krakow sk i.  (Kraków 17. lu
tego. Kor. Gaz. N ar.) Zapowiadana, dosyć 
co prawda, rozgłośna 5-aktuwa komedya 
Zegoty Krzywdzi ca pod tytułom „Zdrowi i 
pokaleczeni", ukazała się nareszcie na sce
nie krakowskiej. Jest to praca niepospolite
go talentu schlebiającego, jak sie zdaje, naj
nowszemu kierunkowi w literaturze, który 
nie poddaje się żadnym regulaminom’ adhoc  
ułożonej estetycznej literackiej krytyki i wca
le nie oglądając się na wszelkie recepty. Z pe
wnością teatr krakowski dawno już nie był 
widownią takiego zainteresowania, jakie spra
wiły „Zdrowi i pokaleczeni.- Śmiechu, o- 
klasków było bez liku, a wzruszenia nie 
mało. Rysunek postaci śmiały, energiczny, 
czasem od niechcenia, jakby węglem smaro
wany. Zupełnie oryginalnych figur jest kilka: 
dzielny rezener, śliczna postać panny, jak 
autor powiada „na stanowisku", wyborny 
„schyłkowiec", „specjalista do spraw hono
rowych" i znakomicie skreślona wdówka, o- 
i'az żyd. Cz ft, który trzy stronnice fejleto- 
nu o tej komed.yi napisał, i nazwał ją  „po
wieścią na scenę" te figury podniósł i auto
rowi ostatecznie przypiął dekoracyę talentu.
Z pewnością takiego orygińajnogo a zdro
wego żyda nie było jeszcze w żactnej kome- 
dyi polskiej. Ale z tein wszysikiem koined 
przeładowana materyafem treściwym i mo- 
żriaby z tego n a p i s a ć  ze dwie przynajmniej 
koinedye; ktoś tei dowcipnie powiedział, że 
Krzywdzie za jedne pieniądze daje dwip 
sztuki odrazu. Język silny, dowcip cięty, 
dyalog taki swobodny, jak płynąca woda, r 
jednak miejscami za wieie tego dobrego 
1'rzy przedstawienia „ZdrowycL t^-pokale 

ezonych" zapełniły teatr. N iek t^ '  Joie ni 'tf 
były odpowiednio o b s a d z o n e ,  u ń o  naszeg ? 
teatru, te zaczynają ■ dniwm
rzeczy. Projekt konti»k*y dzierżawnego tak 
ułożony, że jeżeli ff* n*e zmieni, to
nikt nie bedzie teatru wziąć w dzie
rżawo, bo wlać®1*;16 dyrektor nie byłby dy
rektorem, tylko ekonomem.

Literatura.
* s p u ś c iz n a  p i ś m i e n n i c z a  po Wł.

hr. Koziebrodzkim. W wolnych chwilach od
dawał się zmarły pracom piśmienniczym, 
które mu były — jak powiadał — „cukrem 
jego życia". Uprawiał mianowicie koinedyo- 
pisarslwo. Tu więc iinleża dramaty i kome- 
dye: „Po śliskiej drodze1, ,.Ur. Maryan",
„System pana Macieja", „Klaudya*, „Po
kusa", „Stryj przyjechał", „Balowe ręka
wiczki", np 0 ^luijie“ , „Zakochana para", 
„Miłe złego początki", „Zawierucha*, „W je- 
sieni'^ „Celina" i „Nauczycielka". Najle- 
P^cini jego utworami były koinedye salo- 
howc, w których byt w swoim żywiole. —
W tece pozostawił dramat „Jerzy Korzynie- 
cki“, z którym miał niebawem wystąpić. 
„Nauczycielko" — jak wiadomo — odzna
czono niedawno na konkursie K u  yera ivar- 
szawski.rgo. Do prac beletrystycznych zali
czyć można: „Przerwane wesele", „Flisak", 
„Macocha". „Ciotka Tekla", „Właściciel 
dóbr". Szeregu prac w zakresie spraw pu
blicznych nie będziemy tu wyliezań, u ła tw i ł  
to sam nieboszczyk, wydając w r. 1885 i

Czech o Werchlickim.
W uroczystość narodową 40. urodzin 

mistrza słowa czeskiego — uie potrzeba 
chyba uprzedzać — posypały się setki 
artykułów okolicznościowych po pismach 
i dziennikach jego rodaków. W arto  po
znać choćby jed u gł os _  g.los Czecha. 
Tylko proszę nie tego imienia jako 
imię narodu, chodzi mj bowiem o Cze
cha Świętopełka (Sw a toph*  Czech), zna
nego poetę czeskiego, którego świetną 
satyrę „Wyc eczki pana  Brouczka" przy
swoiła warszawska „Biblioteka rom an
sów i powieści” przed dwoma laty. Sę 
daia to bezstronny, jeśli zważymy, ^  
m ó w i , kompetentny, sam przecie po >ta, 
przed wystąpieniem W rchhckiogo uzna
ny za najlepszego, a zawsze wielce za
służony około wyrobienia techniki wier
sza i mowy czeskiej.

Gdy Czech występował na widownię, 
niemczyzna jeszcze silną była; ale uko
chawszy własny naród i język, pos tano
wił wywalczyć mu odpowiednie stano
wisko. W tym celu rozejrzał się za ob
cymi u zorami. Poznał francuzczyznę, 
której wykwintność mu imponowała, wa
biła  włoszczyzna łagodną śpiewnością. 
„Rosyjski język nawet —  zdało m ; się 
piękni-j brzm iał w wierszach Puszkina, 
a gdym czytał (pisze w N arodnich L i 
stach  nr. 46 w artykule rzeczonym) w 
oryginale Mickiewiczowego ..Pana Tade

usza", byłem cały oczarowany dźwięcz
nością polszczyzny i w e s tch n ą łem : O, 
kochana mowo czeska, tym  słowiczym 
głosem nigdy się chyba nie ozwiesz!"

„Ale naraz — powiada dalej —  zkąd 
się wziął, to wziął, dość że wstąpił mię
dzy nas młodociany mistrz, który g e 
nialną wodząc ręką po s trunach , dokazat 
więcej, niż kiedykolwiek zamarzyć m o
gliśmy w snach najśmielszych.

„Kiedym był współredaktorem Lu- 
n iiru , zasiadłem sobie raz nad rękopi
sem dłuższej powieści wierszowanej „Sa- 
tanela" pióra młodego poety, piszącego 
pod pseudonymem Jarosław a Werehlickie- 
go, któregom już znał z niektórych krót
szych wierszy, ogłaszanych częścią w 
Swietozorze, częścią w Lum irze.
• „Już po tych wierszach, poznałem 
wielką, rzadką zdolność i ciekawy byłem, 

drogą pójdzie dalej. Wziąłem się 
d0 czytania rękopisu z tern przeko

naniem, że wiersze nie złe będą do czy
tania, ale też przecie z lekką przymie
szką niedowierzania, ła tw ej do w ytłum a
czenia wobec pierwszego dłuższego u- 
tworu Początkującego młodzieńca. Ale 
•jieulitość ta wnet znikła wobec innego 
uczucia : czytam, czytam i nagle czuję, 
że coś nowego, dotychczas niedoznanego, 
wielkiego i czarownego owłada mię siłą 
n ieprzepartą  i wprowadza^ w świat wyż- 
s 1 ' ' ..........
n i e p r z e p a i 1 . y — . y  wyż
szych piękności i czai o wniej szych dźwię
ków, niż w chwilach upojenia poetyckie
go widziałem i s łysza łem  kiedykolwiek 
we własm j duszy

„W  owej chwili po przeczytaniu 
Sataneli"  musiałem w , z n a ć  sam sobie: 

Świat, do którego cię wprowadziła ta 
pieśń, je s t  piękniejszym i ezarowniej- 
szym, niż wszystko, co kwitnie i nuci 
w twej własnej p ie r s i !

„Widziałem przed oczyma swymi wy
rastającego olbrzyma poetyckiego, ale 
j-sZ' zem nie przeczuwał nawet, jakieft 
dopnie wyzyu. A on rósł bajecznie z ro 
ku na rok i dziś, po lutach dwudziestu, 
przerósł nietylko n a s ,  wszystkich poetów 
czeskich, zmarłych i żyjących, ale także 
wszystkich współczesnych piewców in 
nych narodów. Lecz całą wielkość jego 
zmierzy sprawiedliwie dopiero przyszłość.

„Powiem szczerze, inoże aż naiwnie, 
niech to sobie każdy jak chce tłumaczy. 
Robię .to dlatego, by się nie zdawało, że 
sławiąc Werchlickiego, chcę część choćby 
jego blasku i ua swą rozlać głowę. W ie
działem już dawno, że Werchlicki je s t  
o wiele większym odp ornie i mnie sa
memu nigdy na myśl nie przyszło z niin 
współzawodniczyć. Boć byłoby sza leń
stwem iść w zawody z rywalem, którego
siłę nieprzezwyciężoną dobrze czujemy.
Ale miałem to nieszc zęście, że wielka 
część ogółu przenoś J a  mię dłuższy czas 
nad Werchlickiego, a później na równi 
z nim stawiała. Aliałżem się przed tum 
bronić? Na cóżby to się zdało?  Pisarz 
nie ma broni ani przeciw niespruwie 
dliwemu wyrokowi, ani przechwalaniu. 
Zresztą mogłem się spodziewać, że mi 
ogół odpowie tak samo, jak jednostki,

gdybym się bronił choć najszczerzej 
przeciw czci niezasłużonej.

„Skromność to piękna zaleta", odpo
wiadali i dokoła ust poigrawał im uśmiech, 
który m iał znaczyć: „Toć wiemy, że tak 
oie myślLz, ale tylko chcesz zapewne, 
byśmy cię tein więcej chwalili".

A co do Werchlickiego, to temu moje 
ii%iowoliie „współzawodnictwo" tak mało 
^szkodziło, jak przeciwieństwa, których 
d»znauał przez czas dość długi. P rze
szkodami rosły tylko siły jego i dziś 
mogę już zdanie swe o nim wyjawić bez 
obawy zarzutu zbytniej skromności i owe- 
gb uśmiechu ironicznego. Chyba ten i 
ó* może pomyśli coś o kwaśnych wino- 
o?°flach. Ale cóż to mię obchodzi!...

W tych dni:,cli właśnie przyrównano 
w pewnem czasopiśmie poezję czeską do 
tęmu gotyckiego o dwu wieżach na fron- 
ci '\  Gdyby ten obraz był prawdziwym, 
byłaby ta budowa gotycka arcyniesyme- 
tfJCztia. Tymczasem tak uie jest.  W spół
czesna poezya czeska ma jednę  jedyną 
wieżę, strzelającą wysoko ponad całą bu
dową i lśniącą wspaniałym wierzchołkiem 
z daleka na szerokim święcie. Dość czci 
dla poeiy być pniem w tym kamiennym 
b sie filarów, pniem, który skromniej roz
wija swe gałęzie w cieniu owego olbrzy
miego, niebotycznego kolosu...

Juliusz Zujer (Zeyer) — piszę to imię. 
czując dobrze, że powiuienbytn zmienić 
owi) podobieństwo z lasem filarów przez 
dodanie jakiegoś obrazu, któryby z zna
czył odrębny, szczególny stosunek tego

mocarza słowa do Wrchlickiego, ale dam 
już pokój pomiarom wyżyn i porówna
niom — Juliusz Zajer więc dotknął w je
dnej swej pracy legendy o glinie, z któ
rej mały Jezusek uklecił ptaszęta, a te 
naraz na skrzydłach tęczowych uleciały 
ku niebu. Mimowoli przychodzi mi na 
myśl ta legenda, gdy przypomnę sobie 
szybki wzlot czeskiej p o e t y c k i e j  m o 
wy w ostatnich dwu lat dziesiątkach. 
I Zajer ma wielką w tym względzie za
sługę, nie dziś powiem tylko, czem stał 
się dia Czechów w tym kierunku W erch
licki.

Nie otrzymał wprawdzie z rąk swych 
poprzedników surowej tylko rudy. Mowa 
poetycka czeska była już przed W erchlic
kim oszlifowana w jako tako lśniący kry
ształ. Ale co on z niej zrobił! W jego 
ręku stała się maferyą uduchowioną, po
słuszną każdemu skinieniu myśli. To jest  
dyamenteui twardym, który pod jego pal
cami ogładza się w najcudniejsze b ry 
lanty, gra ja-e  wszelkimi możliwymi od
cieniami barw czarow nyeh; to zmi0O*a 
się w pajęczynę lekką, z której P!! c® 
jego przędą tkankę w ietrzną; t0  j ! s 
marm urem  pentelikońskim, z którego • n- 
to jego ciosa spokojne k s z t a ł t  s 1*loz3'( 
t n e ; to znów stalą sp ręż j^ ^ i  z toruj 
sziuka jego wykuwa o s t r ą  “  z lla .)"
wspanialszym odcienie*11 ot !|. Nie
ma odcienia barwy,, dla ktoreg0 zabrn_ 
kłoby na jego palecie najdelikat .iejszego 
tonu. Nie ma świetnego blasku, któryby
n  i rt o »■ sie w niewyczen

skarbnicy. Nie ma odcienia myśli i uczu
cia, któryby nie odbił się na licu poezyi 
jego najwymowniejszym, najpiękniejszym 
blaskiem. Nie ma dźwięku, któregoby nic 
zdołały z tej klawiatury wydobyć jego 
genialne palce. Od szrpBi liści i słodkmj 
pieśni słowiczej uż do donośnych ude
rzeń dzwonu i gromowego ło s k o tu  burzy 
ujmuje w potężną harmonię « ’eskonczo- 
ną skalę dźwięków, odzywając s lt. 
ajemniczymi odgłosami innego świata — 

prawdziwa mowa bogów J
Taką uczynił Werch icki w 20 lat 

czeską mowę poetycką. Nje ma j uż na 
szerokim świecie j§zy, któremuby Czesi 
mieli czego zazdrościć. W tym kierunku 
— sądzę — trudno już pójść wyżej.

Ale t-zeg0 lęszoze dokaże w inny. ; 
kierunku ten g igant,  który tera* s t °i 
świeży j. inłody w pełui siły *»?skiej, 
s p o g l ą d a j ą c  w przyszły wiek okiem. Ja^oo 
hlyszcząCHin. pełnem niewypow1*’ Zl®nych 
jeszcze dum wspaniałych i w,dzcń cza
rodziejskich ?!

. Jllz teraz ’ jednak odniósł, na  pobojo
wisku duchów, Rfin — da Bog -  jedy- 
“ -m pobojowisku p rzy sz ły ^  .'Zczęślisi- 
szycli wieków, tyle świetnych zwyc.ęstw, 
że starcza do r o z s ł a w i e n i a  imienia cze
ski, go na całą przyszłość."

Tak mówi mistrz o arcymistrzu.



1890 „Repertorynm czynności galic. Sejmu 
krajowego" 0(n - .  1 S 6 1 -1 8 8 9 .  
j  " ® y ś l l “, dwutygodnika literacko-spo- 

znego, ilustrowanego, zeszyt styczniowy 
u owy (ẑ  d 5 Onir) odznacza się boga- 

wem treści. Znajdujemy tam między in- 
i mi. pej en głobszyeh myśli artykuł o ża- 

. ’e narodowej, śliczny wiersz n.

GAZETA NARODOWA z Foboty ,1nw 18. Lutego 1893

• , t u,  j ]). t. „Eot-
is rz Jana Cholewy, ku uczczeniu roczni- 

styczniowej, doskonała sylwetke P. Chmie- 
lowskic~lego (z portretem) dalej portret laure
atki konkursu im. Wołodki 
Ceysinger wraz z

lewicza panny H. 
piękną „Legendą11 jej pió- 

*a, studyu krytyczne, historyczne oraz po- 
^t. Kossowskiego, A. Langego i S. 

Zielińskiego, nieznaną powieść przedwcze
śnie zgasłej, wielce utalentowanej autorki 

aleryi Soleckiej p. t. „Partya szachów1' 
ltd- «Myśl“ polecić możemy czytelnikom, ja 
ko organ sumiennie i uczciwie spełniający 
swe trudne wśród naszych warunków za
danie. Bocznym przedpłacie!elom przeznacza 
redakcja „Myśli- (Kraków, św. Gert,| 

jako bezpłatne premium „Kiesko 
Debacie“) Zoli. "

rząd za to jednak odpowiedzialności p o 
nosić nie może. Niemniej uznaje kan
clerz, iż cła zbożowe obciążają kraj nie
zmiernie, rząd jednak siara się działać 
w tym kierunku, ażeby nie wymagać 
ofiar od rolników, ale owszem, ażeby 
żądać ofiar od p a ń s t - a na rzecz rol
ników.

ru d y .
(„La

Ostatnie wiadomości.
Jak nam z kilku okolic donoszą

n a już, , becDie
p o m £ v  doś<: daleko,
no 5 , “m " le)skim, a mianowicie 

1 w l i n i a c h ,  dość żywe 
niztrr ?• eni)" ni(-y|- 1'owotlcnr tych 
Ww. którzy w R P° (‘llodz!i (-v  "d emigran
rozpraw są

z nict ■' W l 'OZOsfali. Niektórzy
l  meh opisują swoje te rau ih jszo  p

^ i a n o w i e T ^ n . ‘" " i 11 'H11' *',ś - akoło ]->„ 1 J pi ze bywają obecnie
, 0 o z a j o w a i j>i-za 
(.zapewne dziejeska 

lub też
juz z ros\j 

. 1'° pod kontrolą 
nie t o r o b i n ^ ' y'spoijl ,l‘allp listy umyśl- 
doeznie w * do emiśtracyi. Wi-

ŁS*J £*«*  4  » H
i p ó ł u r a ę d o w o f '®'i l :  ° “'.V
ostatni, mcjacT = yczn^ ' 2 klort cli
i M h b ł a g o t w h r i t e lJC<‘n t r ".m w kornite- 
wielki wpływ m  Jr wyWleia częstokroć 
publiczną. J a 6klrJ  "rzędowe i opinię

. .Iy ted.V z pierwsza się znowu ?z n a srmd,;„ wiosną mo- 
cyjnego jak to j uż d a w n e j ' z ^  em. ' ^ -  
bezposrednm z ludem rozmaity
stron zgodnie

komisurzau rządowego, 
projekcie porueza Wydział 

o rganizację  straży pożarnej 
r<y komisyi pożarnej, 

zasadę

było ^  • ją k a ją c y ch  s ę
żałoby już teraz ° J T r  * -  nale-
się do owycli rozmaitych • ' 6 WZ’l,d
czy cli, na które t y T r L ? k° V 8rad '
Nie wątpimy, że W y f f i i  ■ P° dawano' „ r yaziai kmioty i s(jim
lei sprawy me zaniedbają. * J

Wydział krajowy wygotował nowy 
projekt ustawy o polieyi ogniowej dla 
gm in wiejskich i obszarów dworskich, 
gdyż projekt dawniej wygotowany nie u- 
zyskał a p iob.it\
W  nowym 
krajowy
wiejskiej, miejscow
Przyjmując ■ przedewszystktoin zasadę do
browolnego zgł sznnia się mieszkańców 
do służby p żitruej, a dopiero w razie 
braku ochotników, lub zgłoszenia się i.-h 
W niedostatecznej liczbie, n u  komisya 
sama wyznaczyć i wskazać potrzebną 
liczbę osób "z mieszkańców okręgu 
pożarnego do pełnienia obowiązków 
siraży pożarnej, które się ćwiczyć imi- 
-,a 'Y robotach ratunkowych pud kie
runkiem instruktora fachowego. Pouie- 

obowiązek spieszenia na pomoc 
nhn!Z'US pożaru istnieje zawsze z mocy 
w ,vI^zująey('b dotąd przepisów ogn o- 

VV, n ° W6j ustawie dla miast i
niniejsza J est prz-y i^-v' zatem Pr° jekt 
tylko ni .• -e "prow adza

"«»»•» dkks*Zuy
straży' polarnej t ; . . ? P :* iczeni« ""leżyte

W eęług  ostatnich zapewnień z Ber
lina, widoki traktatu handlowego z Ro
s ją  zaczynają się chw iać : agitacya agra- 
rystow przeciwko traktatowi wzmaga się 
nieustannie.

Glosowanie w komisyi wojskowej 
(jbchstugu na(j  dwmletnią służbą pod 
chorągwią, pozostało bez skutku — żaden 
wniosek się nie utrzymał.

W edług L anU rne , już od kilku mie
sięcy rozrzucaną jest  masami między fran
cuskim ludem broszura p. t. „Caraignac 
a C arnot“. W broszurze tej rodzina Ca- 
ra ignac  nazwana jest najznakomitszą we 
Francyi, Godfroy Cavaignac zaś chwalo
ny jes t  i wysławiany uajwyszukańszeiui 
frazesami, podczas gdy Carnota zbyto 
zaledwo kilkoma zdawkowemi pocliwa- 
łami.

Interpelacya LeydeU co do ogólnej 
polityki rządu wniesioną została zaraz na 
środowem posiedzeniu francuskiej Izby 
jiosłów. Zrazu sądzono, że będzie to atak 
radykałów na rząd, później jednak roz
głoszono, że to jedynie atak na Carai- 
gna fa  i stojącą po za nim prawice repu
blikańską (złożoną z dawnych monarclii- 
s*ów). Gabinet odbył naradę, na kióiej 
— ak słychać — ułożono odpowiedź tej 
treści, że gabinet zamierza rządzić opie
rając- się tylko w ogóle na stronnictwie 
republikańskimi, bez względu na odcie
nia, jakie w łonie (ego stronnictwa być 
mogą, i że zatwierdzi taką rezolucyę, 
która z to n  oświadczeniem zgadzać się 
będzie.

Zaraz też po wniesieniu interpelacyi 
wniósł minister prezydent Ili bot. aby 
nazajutrz otworzyć rozprawę nad inter- 
peliicya, co też Izba 289 głosami prze
ciw 229 uchwaliła.

Leydet uzasadniał swoją interpeliu-yę 
tein, i’ż chce dać rządowi sposobność do 
postawienia kwestyi zaufania. Następnie 
uderzył Milleraud na rząd i domagał się 
rewizyi konstytucyi. Tożsamo socjalista 
La targnę uderzy! na rząd i panami/m 
nazwał ogólną cechą kapitalizmu. Ca- 
ja ignae  protestował prze.-iw mniemaniu, 
akeby jego mov,a ,, g. btn. była iu- 
ygą przeciw rządowi, zastrzegł się w 

pizeeiw intrygom politycznym iogóle 
wezwał
W n ‘publikanow 

Końcu przemówił 
mowy nie, podają 
Izba ogromną 
prze.-iw }S(j 
ją ca rządowi 
rad v kałów

do solidarności. 
IŁ bot (treś i tej 

telegramy), poczem 
. większością 315 głosów 

przyjęła r.-z<ducvę, w-yraźa- 
zaufanie. Tak więc zamach 

•się nie udał.

Po przemówieniach Slamy, Gessma 
na i Gessnera domagał się Potoczek re 
formy ustawy cywilnej, życzy sobie ogra 
niczenia więzienia śledczego, co daje po 
wód do wielkich nadużyć, a nareszcie 
zniesienia opłat sądowych.

Koniec posiedzenia był znowu bnrzli 
wy, Chlumetzky udzielił Spinzizowi na 
gany, i wreszcie po żywej wymianie słów 
między Chlumetzkym a Luegerem posie 
dzenie zamknięto.

W i.dcń  d. 17. lutego. Poraięizy 
prezydyum Izby posłów a rządem przy 
szła do skutku umowa co do programu 
pracy parlamentarnej w bieżą-ej sesyi 
rajchsrat-wej. Według tej umowy mają 
prócz budżetu jeszcze być załatwione 
ustawa o fałszowaniu wiktuałów, ustawa 
o n  o-ulacyi kopalń i przedłożenia w spra 
wie kolei Gailthalbahn i podolskich ko 
lei lokalnych, tudzież trak ta t  handlowy 
z Serbią.

Zarazem porozumiano się, jakim  spo 
s o be m przez „zamknięcie dyskusyj“ prze 
prowadzenie tego programu ma być urno 
źli w i one.

Hr. Taafie konferował wczoraj z 
Jaworskim i hr. Hohenwartem względem 
programu prac parlamentarnych.

W ie d e ń  d. 17. lutego. To wczoraj 
szem posiedzeniu Izby odbył klub mło 
doczeski posiedzenie, na  którem dep 
Kaunitz oświadczył, że nia miał zamia 
ru przez wyrażenie nżyte podczas tnowy 
dep. Vaszatyega obrazić stanu urzędni 
czego. Klub pozostawił Kannitzowi ao 
woli złożenie odpowiedniego oświadcze
nia w Izbie i powziął równocześnie re- 
zolucyę, potępiającą rozporządzenie Stre
raayera, w którem języki krajowe nie 
niemieckie nazwane sę fro n d ę  Spruchen.

W iedeń d. 17. lutego. Na dzisiej- 
szem posiedzeniu Izby posłów złoży 
najpierw Kaunitz oświadczenie, w którem 
swoje wczorajsze wyrażenie „Beamten- 
bagage '1 nazwał nieparlamentarnem i nie
zupełnie stosownem.

Następnie zabrał głos min. S hón- 
born i oświadczył, że oświadczenia Kau- 
nitza daje zupełne zadośćuczynienm o- 
brażonym urzędnikom, co wywołało burz
liwą ojiozyeyę lewicy.

W dalszym ciągu posiedzenia pole
mizował min. Schónborn z wywodami 
Waszatego i powiedział, _ że nie ma j e 
szcze urzędowej wiadomości o rozporzą
dzeniu Stremayera, w żadnym razie j e 
dnak nie tnoż.ua go tak pojmować

p“ -
mann i powiedział, że Kaunitz przez swe 
dzisiejsze oświadczenie jeszcze bardziej
;  t d Ł w  ooraził i « “  po
w i a ł a  sie b rf  ę ” „ •¥ A 3 "I,C-

P o s ie d z e n ie  trwa dalej.

jak

u c nowego 
tej pomocy 

wydziału po
środku w w oso-

w,pj-kiej. 

N a rcd n i L is ty  z d o ia
polemizują T )  ^  bm ‘ w 11 r ‘

z połiirzędowyin „ m a b i  i ■ ywny sPosob 
» r <, k t ó ^ ^ ^ ^ s i s n a i k e ™  
niebawem konfereneye w9 niujac§ 
narodowości i
gnięcia zagwarantowanej « do osią- 
tononiii spiskiem i zdrad , s t a n u ^ s ?

£ % ? £ £ £dl i wość i wvr p ’ * | Ĉ  sprawie
oszczędzić I  ,uia*0iiC mogą Węgrom 
które i J bez ( e f men wewr,?trznycli, na 
wniesienh, a Sl -̂ ZaU0SI skutkiem
kościelno d aleko sięgających reform 
aoo trm1 5°- yCZnye Słuszna też jes t  
rów a j j / Z1°nnika u.z"skiego do Madia- 
staneli sprawie narodowościowej
s z e f  \ » Ua ®i a n ° W i s k u  1 e r a ź n i e j -

J c y w i l i z a c y i  e u r o p e j s k i e j .

Według dzienników wiedeńskich oH- 
była się onegdaj konfereneya hr. Taafle- 
1 ° z lenerem i bar. Ghlumeekym. 
Przedmiotom obrad miało być dalsze 
przeprowadzenie ugody czesko-niemiec
kiej, a mianowicie kw'estya operatów', do- 
yczącydi rozgraniczenia okręgów sądo-

. 0 n ®gdaj zebrał sie 
sejm dolno-austryacki 
pety cy ę wiedeńskiego
skiego o odrzucenie

na krótką sesyę 
Przedłużono mu 
klubu obywatel-

z m ia n y  w ie d e ń s k to a n  wuł i? k u  w s l) r a w )e
i dwa projekty r a d ó w ?  S e n n e g o ,. UWfi „ „  do z m )a n y

ordynacyi
c i  i i • rządo\ve co
(lolno-austryackiej krajowej 
wyborczej.

P ru sk a  Izba posłów obradowała 
ńdaj  n ad  petycyą saskiego T o w a r z y S  
gospodarskiego. M in is te r -pn -zyden t  p u‘.  
l e n b u rg  oświadczył,  żc rząd p iz  0 ()1.a _ 
dach  n»d  zaw arc iem  n iem iecko-rosy j-  
skiego trak ta tu  handlowego, w Radzie  
związkowej, występować będzie e n e rg i
cznie w obronie in teresów  ro ln ic tw a i 
p rzem ysłu .  Byłoby je d n ak  do życzenia, 
ażeby dopót,y; dopóki rokowania są w to 
ku, n ie  poddaw ano  trak ta tu  pod dysku
s j ę  publiczną.

W  rajchstag ii  o św iadczył C apriri ,  iż 
uznaje , że położenie ro ln ic tw a  je s t  złe,

kwotę 21.333 
ratę na regulację  Dnie-

ltaria  p au stw a .
Teiagrituiy Gag. Nar 

W i e d e ń  d . 1 7 . lutego. W  dalszym 
ciągu wczorajszego posiedzenia Izby po
słów, minister rolnictwa przedkłada p r e 
liminarze kwot, które w roku 1893 mają 
być wydane z funduszu melioracyjnego. 
YV preliminarzu wstawiono 
•zł. jako pierwszą 
strii między Rozwadowem a Żurawnem, 
kwoto 9.909 zł. jako pierwszą ratę na 
lYculacyę Złotej Lipy, dalej kwotę 8.625 
•/J^ jako pierwszą ratę na osuszenie ba 

nisk w powiatach łańcuckim i ja ro 
sławskim, 2.000 zł. jako pierwszą ratę 
na zabudowanie Michałowskiego potoku 
o-órskieo-o 4.287 zł. jako pierwsza ratę 
na zabudowanie potoka Niżnikowka. wre-

®ab]D"pWyA e “«Iwender wniósł następnie

i n t c r p l c y ę .
oego , ' ^ ^ i e  należenia tychże
rezerwowych, w sj Mówca żą

« h * i «  wojskowo p r « j i ,
p,‘ń T i 2 0 „jP o b ,w a t , lSt i e.i i r t r f — « - !
wolności. , i,,

W dalszym toku dysknsyi nad hu
dżetem ministerstwa sprawiedliwości p 
dnosił Waszaty zarzuty przeciw rozpo 
rządzeniu prezydenta najwyższego try
bunału Stremayera w którem o nie-nie- 
mieckich językach jest  mowa, jako o ję 
zykach obcych.

Odczytawszy rozporządzenie 
mayera, przeciwstawił Waszaty działal
ność jego działalności Glasera. Nigdy 
godniejszy człowiek jak , Glaser, nie pia
stował w Austryi portfelu sprawiedliwo
ści. Obecny prezydent najwyższego try
bunału który narusza to ,  co Glaser 
stworzył w interesie sprawiedliwości, nie 
jes t  godzien rozwiązać rzemyka w obu- 
wiu G aserowi. Jeżeli prezydent więk
szość ludów austryac-kich za obce uw'a 
za, to gdzież je s t  wtedy potęga państwo 
wa Austro-Węgier ? Czy tworzy ją  pięć 
milionów Madiarów i 8 milionów Ńiem 
ców ? „Przyjdzie znów kiedyś czas wiel 
kiej potrzeby, kiedy zwrócić się trzeba 
będzie do ludów austryackich i przemó 
wić przez: „moje uko hane ludy“ - ale 
„obcy“ nie zapomną krzywd doznanych 
Wreszcie zwraca się mowma przeciwko 
ministrowi sprawiedliwości, którego po
sądza o udział w zamachu Stremayera 

Po Waszatyin przemawiał Biirnreuter, 
który odparł powiedzenie Kaunitza, u- 
bliżające urzędnikom. Dalej domaga  ̂
zwołania komisyi z 15 członków  ̂
obradowania nad nową ustawą cywi n • 
Do komisyi ma należeć 5 członków 
posłów, 5 z Izby panów i 5 zastęp1
rządu.

S k a r s z e w s k i  urgował r e f o i ^
stawy cywfilnej i zaprowadzenia „,
P.okoju p0 wsiach. Manja proceso
S1<t u chłopów wynika z bmdy, P v  
‘■zyną biedy jest wielka ilość s . 
Galicyi.

TELEGRAMY.
ń l c d c ń  d. 17. lu tego . Z a ręczy n y  

księc ia  b u łg a rsk ie g o  poczy tu ją  w k o 
lach d y p lo m a ty czn y ch  za sp raw ę  p rz e 
w ażn ie  fam il i jn ą  obu dom ów . P o l i ty 
c z n e  zn aczen ie  m a  t e n  f a k t  o ty le , ś e  
książę czuje się b e z p i e c z n y m  na  swoim  
tron ie ,  i założenie  d y n a s ty i  p rz y c z y n i  
się do skonso lidow an ia  B ułgary i .  Rzecz 
to  c iekaw a, że ek sa rch a  b u łg a rsk i  z a 
n iech a ł  j u ż  da lszych  k ro k ó w  przec iw  
w iadom ym  zm ianom  k o n s ty tu cy i ,  p r z y 
zn aw szy  się na iw n ie ,  że oponował 
p rzec iw  n im  w sk u te k  z lecen ia  amba- 
do ra  ro sy jsk iego  w K onstan tynopolu . 
Ks. M arya L u d w ik a  j e s t  uderzająco 
podobną  do ks iężn y  B erry , m a tk i  sp. 
h rab ieg o  C ham borda . J e s t  energiczną, 
żyw ą, m iło śn iczk ą  s z tu k i  i malarką.

B u d a p e sz t  d. 17. lu tego . Izba  de 
d u to w a n y c h  p rz y ję ła  w ogólnej dysku- 
sy i u s taw ę  o po lepszeniu  p łac  u rzę 
dn ik ó w . R o zp raw y  szczegółow e ro zp o 
czną się dz is ia j .

T r y t  st. d. 17. lu tego . N adeszłe  z 
Korfu l i s ty  p ry w a tn e  donoszą  o no
w ym  zam achu  n a  żydów. K upiec Bol- 
lelli, żyd, szedł d. 10. bm. boczną  u li
czką w Korfu i spo tka ł  dw óch  G re  
tó w ,  z k tó ry c h  jed en ^  m ia ł r e w o l w e r  

ręku . Chciał

k u  dowodów sw ego pochodzen ia  m u 
szą  opłacać cło w e d łu g  ta ry fy  m a k s y 
m alne j .

L o n d y n  d n ia  17. lu tego. Tim es  d o 
nosi  z K a lk u t ty ,  że w e d łu g  tam  nade- 
sz łych  w iadom ości z Kabulu, em ir  af-  
g a n is ta ń s k i  j e s t  bardzo  chory, tak  iż 
nie  może się z a jm y w a ć  sp raw am i pań -  
stw ow em i.

Dział ekonomiczny.
W1 sprawie Towarzystwa ofi- 

cyalistów prywatnych.

W
on dla  nas traszen ia

żyda wypalić  w pow ie trze ,  ale towa
rzysz  jeg o  zaw oła ł:  „Po co masz strze- 
l na  w ia tr  ? wolisz żyda  położyć - 
- t T i ę T ż  stało, i Bollellt, trafiony

serce pad ł  t ru p e m  (?)■
B e r l in  d. 17- lutego. Izba  

w an y ch  sejmu prusk iego  prz,

W deputo-
313

wniosek

Oddziały tegoż Towarzystwa Lwów-

W Belfaście (w  I r la n d y i)  p rzyszło  P0'1? f Z0r“ e w okr. ? ? , wyborczDL l ,  r  j  p rzysz iu  0CjLyłv w sali Kasyna miejskiego w d.
vv" " L~ 12. lutego r. b. wspólne zgromadzenie,

którego wynik przez wzgląd na donio
słość uchwał, podajemy do wiadomości. 
Po odczytaniu sprawozdania z czynności 
powiatowego wydziału, także sprawozda 
nia komisyi rachunkowej i udzielenia 
absolutoryum, przystąpiono do wyboru 
delegata do rady nadzorczej i siedmiu 
członków do wydziału po iatowego

Z pomiędzy proponowanych kandy
datów wybrano większością głosów de
legatem p Tyszkowskh go Karola, eme
rytowanego dyrektora dóbr Brzeżan, zaś 
na zastępcę p. Gierasińskiego Feliksa.

Wynik tego wyboru przyjęto żyveeini 
oklaskami do wiadomości; p. Tyszkowski 
bowiem zasłużył się bardzo około roz
woju Towarzystwa. Z dalszego porządku 
omawiano sprawę w-zięcia udziału w j u 
bileuszowym zjeźd/ie, odbyć się mają
cym dnia 9. marca r. b. we Lwowie, 

okazyi 25-letniego istnienia Towarzy
stwa i uchwalono w zjeździe tym, wziąć 
iczny udział, a wielu członków zaraz 

złożyło po 3 zł. na opędzenie kosztów 
zjazdu jubileuszowego.

Przy tej sposobności odczytał jirze- 
wrodnirzący drukowane pisino rozesłane 
przez oddział krakowski Towarzystwa 
wzajranej pomocy ofieyalistów prywa
tnych, które b rzm i:

WTielmożuy Panie!  Z okazyi jub ileu
s z o w e g o  obchodu w r. b. 25cio letniego 
istnienia naszego lowarzystwa, wyłoniła 
sie w licznem gronie myśl uczczenia 
zasług tego, który powołał naszą insty- 
tm-yę do życia, a wytrwałą t mezinordo 
wana praca wybitne dla mej w rzędzie 
humanitarnych instytucyj wywalczył s ta
nowisko. Każdy nieuprzedz uy a z?; w o 
interesujący się sprawami naszego t o 
warzystwa wie o tern dobrze: że Jego
wytrawny a na doświadczeniu oparty 
sąd jes t  tą przewodnią, która catą nawą 
steruje skutecznie, a zawsze do jedynego 
cnlu: polepszenia Josu całemu og ’
naszych towarzyszy, że myślą tą jedy
nie ożywiony, pracował «>n w kierunku 
r z obranym z calem poświęceniem i 
zaparciem siebie, a nawet /  ofiarami 
swego mienia i przyszłości swej rodziny, 
i że rezultat który osiągnęliśmy, jedynie 
Jego inieyatywie mamy do zawdzięcze
nia. Byłoby więc niewdzięcznością z n a 
szej strony, gdybyśmy święcąc jubileu
szowe gody istnienia naszego Towarzy
stwa, nie dali wyraz uznania tak zasłu
żonemu towarzyszowi naszemu, i przy 
tej jedynie może dla współczesnych spo
sobności nie oddali należuego hołdu Jego 
zasługom. Nie chcąc ściągnąć na siebie 
i na  cały ogół braci naszych zarzutu 
zapomnienia i niewdzięczności, pozwala
my sobie — nie przesądzając w nicz*-m 
ó postanowieniu tamtejszego szanownego 
oddziału powiatowego — zapropouownć 
utworzenie wiekopomnej fundaeyi imie
nia Romualda Makarewicza przez zaini
cjowanie  na ten cel składek.

Imieniem tutejszego oddziału prze
znaczamy na początek 300 zl. nie wy
kluczając osobistych składek. W myśl 
zaś intencyj naszych, miałby byt- uzbie
rany w ten sposób fundusz, przeznaczo
ny "na stypendyum imieniu założyciela 
Romualda Makarewicza, dla sierót dziew
cząt po członkach Towarzystwa uczę
szczających do szkół publicznych. ys 
ta ma" nawet swoje uzasadnienie w koń
cowym ustepie §. 10. statutu, 'tory
brzm i: „Walne zgromadzenie powiatowe 
inoże część funduszu zapomogi dora/nej 
przeznaczyć na tworzenie ^ “ d " ' ^  8 y" 
oendyjnej dia dzieci członków lowarzy- 
atwa, co do której szczegółowe postano
wienie poweźmie rada nadzorcza .

B ezsp rzeczn ie , w każdym oddziale 
no w iato wym w yłon i się mysi uczczen ia  
u r o c z y s to ś c i  jubileuszowej vv sposob od
pow iedni -  czyż trzeba szukać innego, 
god n iejszego  i celowi więcej odpowiada
jącego sposobu ?

> . , r/t cała więc ufnością udajemy sie do
n a p e łn i  o n a  serce  każdego  B ^ a,? jp a n a  z prośbą o wzięcie in ic ja tywy w tej 
szcze rą  radośc ią  i że  te n  doniosły fak  L p r a w je w swoim powiecie, byśmy z gul
zabezp ieczy  i wzm ocni wolność i p rzy - j towym już materyałem wystąpić mogli

w niedalekim dniu, na tę uroczystość

do k rw a w y c h  bo jek  m ię d z y  o ran ży s ta -  
mi (w rogam i k a to l ik ó w  i I r la n d c z y 
ków) a k ra jow cam i. Po licya  m u sia ła  
roz łączyć  bijących  się.

O ranżyśc i  tam te js i  p r z y g o to w u ją  
o lbrzym ią m anifes tacyę  p rzeciw  h o m e-  
ru iow i.

Rzym d. 17. lu tego . Rząd w łoski 
je szcze  n ie  o t rz y m a ł  od A ustry i u r z ę 
dowego zap roszen ia  na  m ięd zy n a ro d o  
w ą konferencyę s a n i ta rn ą  (w zg lędem  
zapobiegania  cholerze), w sze lako  za raz  
po poufnem  zaw iadom ien iu  p r z y r z e k ł  
z całą gotowością swoj udział.

R o t te rd a m  (w H olandyi) d. 17. l u 
tego. W sprawie rezolucyi, uchw alone j  
ny kongres ie  socyalistów w Zwolle, za 
rządz iło  holendersk ie  s t ro n n ic tw o  so- 
cya lis tyczne  powszechne głosowani w 
sw ojem  kole, i znaczna większość o- 
św iad czy ła  się za  tą  rezolucyą, k tó ra  
u s ta n a w ia  t a k ty k ę  rew olucy jną  i w y 
w ró t  is tn ie ją c e g o  po rząd k u  społeczne
go  p ra w n e m i i n iep raw nem i, pokojo- 
w em i i g w a ł to w n ic z e m i  środkam i za 
k o n ie c z n y  uzna je .

B d g i-a d  dn ia  17. lu tego . Postępow cy 
spodz iew a ją  się zd o b y ć  10 m a n d a tó w  
do sku p czy n y .  K an d y d ac i  ich  są :  były  
m in is te r  p re z y d e n t  G araszan in , j e n e 
ra ł  H o rw atow icz , b y ły  poseł we W ie
d n iu  Now akow icz , p u łk o w n ic y  F ra n a -  
sowicz, B enicki, Bajowicz i inn i.

Cała r a d y k a ln a  R ad a  m ie jsk a  w Swi- 
a jn ic y  z o s ta ła  a re sz to w a n ą  za s fa ł

szow anie  d o kum en tów .
Co do s c y s j i  w  obozie l ibera łów , 

ośw iadczy ł m in is te r  ^ r e z y d e n t  A w aku- 
mowiuz : Cała ta  w iadom ość  j a k  i po 
dz ia ł  liberałów na s ta ry c h  i m łodych  
j e s t  lichym  w ym ysłem . My w szyscy  
jes teśm y  porów no  l ibe ra łam i w ycho
w an y m i w du ch u  i t r a d y c y a c h  s t ro n 
n ic tw a  ściśle pa try o ty czn eg o ,  n a ro d o 
wego, k tó re m u  Serbia  od la t  30 sw oje 
n a jz n a k o m itsz e  n a b y tk i  zawdzięcza. 
Alłodoliberałów n ie  było i n i e m a ;  kto 
się tak im  zowie, ten  j u ż  n ie  należy 
do naszego  s tronn ic tw a .

U u ic w fn  (B rux  w pó łnocnych  Cze
chach) d. 17, lu tego . Na zebran iu  
8t re jk u ją u y c h  ro b o tn ik ó w  górn iczy ch  
u ć in y a lo n o : b ezw aru n k o w o  w rócić  do
p ra c y  od dz is ia j  ran o  w 18 szy b ach ;  
w ysłać  do s ta ro s ty  d e p u ta c y ę  z p ro śb ą  
°  w płyn ięc ie  n a  z a rz ą d  kopalni, aby  
ż a d n y c h  j u ż  w ięce j ro b o tn ik ó w  nie 
odpraw ia ł ,  w ra z ie  p rz e c iw n y m  s t r e jk  
p o w s z e c h n y ; w y d a le n i  szupasem  r o 
b o tn ic y  m a ją  sw oje dzie je  
o rg an ach  robo tn iczych .

B tU a te s z t  d. 17. lu tego . P o p a r ta  
p rzez  a u t is e m itó w  po p raw k a  do u s ta 
w y p rzem y sło w e j ,  żąda, aby  o b c o k ra 
jo w c y  n ie  m ieli p rz y s tę p u  do p a ń 
s tw o w y ch  szkół p rzem y sło w y ch .

Solto d. 17. lu tego . P ro k la m a c y a  
S ta m b u io w a  do n a rodu  b u łg a r s k ie g o  
og łasza  depeszę  księcia , d a to w a n ą  z 
F lo ren cy i  l ±  bm., w  k tó re j  ks iążę  z a 
w iadam ia  o z a rę c zy n a c h  sw y c h  z k s ię 
żn iczk ą  M aryą L u d w ik ą .  P ro k lam acy a  
ta k o ń czy  się n a s tę p u ją c e m i  s ło w y : 
„Jestem  szczęśliw y, m ogąc się podzie
lić z n a ro d em  b u łg a r sk im  tą  radośną  
w iadom ośc ią ;  j e s t e m  przekonany , że

ta tern było uchw alen ie  na fundusz sty 
p e n d y jn y  J u b i l a ta ,  kwoty 300 zł. k tóra  
łączn ie  z kwotą przez Kraków i przez 
inne  pow ia ty  ofiarowana, osiągnie w kró t
ce pokaźną  su m ę  z której niebawem mo- 
8 “i  0°  cz łonkach  czerpać zasiłk:.

isakoniee uchwalono jeszcze z okazyi 
jubileuszu, jednego  członka bez chleba 
pozostającego S. O. obdarzyć datkiem 
znaczniejszym.

Na tem zakończono obrady.
Z Izby handlow ej I przem ysłow ej.

W środę odbyło się posiedzenie, na którem 
zapadła uchwała reasumpcyi dotychczasowych 
postanowień izby co do następującego ustępu 
ustawy przemysłowej: Właściciele przedsię
biorstw fabrycznych, jeśli trudnią się wyko
naniem wyrobów rękodzielniczych, mają wy
kazać się świadectwami uzdolnienia do do
tyczącego rzemiosła. W  sprawie tej poglądy 
rękodzielników a kupców i fabrykantów 
wręcz są różne, wywi izała się więc nadzwy
czaj ożywiona dyskusja, w której głos za
bierali prawie wszyscy obecni na posiedze
niu członkowie, która jednak doprowadziła 
tylko do tego rezultatu, że przyjęto nastę
pującą stylizacje: Do otrzymania koncesji
na fabrykę wyrobów rękodzielniczych, nie 
potrzeba uzdolnienia, jeżeli wyroby produko
wane nie potrzebują wykończenia ręcznego 
przez fachowych rękodzielników.

Dalszy ciąg rozpraw w poniedziałek.

opis w

Wiadomości giełdowe.
L n ó w  dnirt. 17 luteąo (Z Izby handlowej i.

A k c je  za sztukę: Kolej pal Karola Ludwika
0" zł. iii k. 19-—do 22.’ —. kolej L^ow -Clzern - 

•laseka ,o  3<*0 zt. w a. 25o.— do Vfil.—•. Banku 
ni|iote<-znepo po ZOO zt. w. a d47.— do 
Banku kredyt, galie. po 200 zt. w a. — d o ź l 5 ._ .

L le ty  z u s ta irn e  z* 100 zł.: Banku liipot. gal. 
5%  losow. w 4- Jat. 1O1.30 do 102—, 5%  z to* ' 
prom I00.no do — .—, 4 '/„%  los. w Su lat. Ji 0 — 
do 100.to  Banku krajowego 41/ ,110 los w 51 Jat 
100 :;5 do 100 95. Towarz. kredyt, gal zieuisk 4« 
!'8..;0 do !'9 —, 4°;n ios w 4 l ‘/a l»t 96.— do — , 
4 '/2" o 1°8 w 521. 100 90 do 10160, 4%  Ks. w 50 
lr.taa-h 95 80 do 96.50.

L isty  d łu ż n e  na 100 zł. Ual. Zakt. kred. włoee
w likw. — d o  . Ogólnego rolniezo-kredyt
Zakładu dla Oalicyi i bukowiny w likw. 6* „ los
w 15 latach 50. — . do —.— .

O bllgl za 100 z ł . :  Indeiunizaoyjne gaiie. 5°/#
m. k. lo5.— do —. (ialic. funduszu propina- 
cyjnego 47„ 96 80 do .77.50. U u ko w funduszu 
propinacyjnego 5“ „ b>2.— do —.—. Kom. banku 
ki a uwagi. 5*|„ w. a. I. em. — — do y , O°,o 
II nu . 101.80 do 102.50. Pożyczka krajowa z ro
ku 1853 0“ „ w a. b 4 50 do — , * roku 1883 
4 1 /'1 99-50 do   , 4",-> 95 60 do — -—.

Losy: I.osy miasta Krakowa 23 50 do 25.50
Losy miasta Stanisławowa 40 — do 43.—.

W a lu ty : Dukat oe8.-t.mki 5.03 do 5.73. Napo-
I-ondor ,15? do !>.o7. Półimperyał rosyjski a .05 
do — . Kubel rosyjSKi srebrny 1.24 do 1.30.

ubel rosyjski papierowy 1.26— do 1.28.— 100 
marek niemieckioii 59 — do 59 6 >.

K raków  dnia 16 lutego

Ake.ye za sztukę: (oprócz kup. bież.): Banku 
gul. liypot. 340'—, kolei Karola Ludw ika 218-— do 
22o- — , kolei Iwowsko-czerniow. 257-50 do 260-— .

l J s ly  z a s ta w n e : 6 p r Zakładu kred. zieuisk. 
w Krakowie w Pkw 100.50 do 101.50, 4 ' „ proc.
galic Banku krajów ego 100'— do l o T —, 5 proe. 
Tow. kred. zieuisk. Królestwa B oskiego 10150 — 
lo 2  50.

Losy : M iłsia Krakowa 22 50 do 24-—, m. Stani 
sławowa 37-;' 0 do 40-—, Bazylika 7 80 do 8.40.

O bligucye (za 100 złr. im. w .rt, próaz kup.
bież.): 5 pro. gal inOeuiuizaoyjne 105' - d o  .
4 pre. gal. propinacyjn 9 -50 9.-50, 5 p re  ko
mun. cal. Banku krajowego II. em. 101— 10L75, 
4 pre. te życzki gal. kraj. 0 r50 , 4'/» pro. tejże
99 75. 6 pre. tejże 103-50, 4 pre. Jisty likw idacyjne 
KióJ. Pot. 98-50—99 50.

W o la ły : Ruble papierowe za 100 125.— do 
126 25, Kubel s ebrny obrączkowy • 20 do X zS. 
20-frankówka ważua 9.55 do 9. 5

W iedeń  d. 17. lutego (telegrafowane'. 
Renty : i spoina papierowa 99*25. srebrna 

90, austr. koronowa 9 7 złota 118 66, wee 
koron. 95 25, łota 11610.

A kcye p rzed .-lęb f
i Karola Lu iw.

Północnej 292-— Państwowej 308.75, Półnm-no- 
z:.ebo.i -o7-7n W eg. połn.-w s bod. 204 o 1> u.

bal u ii a oi y p o t za 200 / ł - 355, gabo. 
ehorw . ł  handlu t przem ysłu za 20Ó

^  1 * —
1 ożyczkl p u b liczn e  : Gal.obligi indem. 105.50 

propinaiy jne 97.50, buków, propin. 103.50 
■ o , i d 6,?1" ' to.7%50, 4 '/ ,  pr. gal. krąj. z r. 188 J 
i 8-t 100-6 ■; z r. 1891 95-50.

lęb l irs tw  tm u s p o r to n  y c l i : K i
a l9  7>, Gzcrniowieeki j ę o j ._

szłość Bułgaryi.
Do księcia te leg ra fow ał S tam bułów : przeznaczonym

Z aręczy n y  Waszej W ysokości wielką 
nam  radość zgotow ały . Od rządu  i od 
siebie życzę Waszej W ysokości i Do
sto jnej na rzeczone j  miłości, szczęścia, 
zdrowia, d ług iego  ży w o ta  i długiego 
potom stw a. W iadomość t a  uczyniła  

w iązkow ą s ta ra ły  i nad  wszelki w yraz  szczęśliw ym  nto 
; S . ' roko - 1 gly  Tobie ind,

Z Rosyą wyzy-1 nas ty i  u p a tru je  przyszłości J J

J o l a m i  przeciw  25 g łosom  -  
Dziembowskiego, k tó ry  żąda, aby rzą 

i n iem iecka  rada
się o to, by przy
waniacli hanMci yr w iadczenia, na

t w . r c , a  « k u r t -  ;

i p rzem ysłu . z  naj -
Pt-tersburg d. 17. ^  r z^d

lepszego  ź ró d ła  zap  zap r0^ adzeniem 
nanow o za jm uje  Pow 0łan i będą

r z r m y T k dc y U f - ^ ch
uij n a  n a r a W  iu te^ o ?  p0vvodu że

Bern • -e Wp ro w a dzane by- 
to w ary  D a n c u ^  . _  ^  obej śc,a oła
^  d! 0 n a  nie nałożonego, przez in-
mężkmg > rządz ił rząd  szwajcar-
118 o’d d 1 m arca  wszelkie pocho-
s ' w zag ran icy  towary, rozm aitym
T Z  k ra ju  elom »  S zw ajcary !  podle- 
“  , 00, m a j ,  m ,  w j t . a y w a o  ce r tyS ka-  
fern pochodzenia  swego, lub  m ającem i 
taką  sam ą wagę doku m en tam i.  W bra-

^ E r - n i s t r ó w  te legrafow ała  do
ks Maryi L u dw ik i:  Rada rm m stro w
składa W  król. Wysokości na jg o rę tsze  
życzenia  z okazyi zaręczyn. C zuje  się 
ona szczęśliwą, m ogąc zapew nie  W. 
król. Wysokość, że wiadom ość t a  se r 
ce każdego B u łga ra  nape łn iła  radością, 
Naród niec ierp liw ie  w yg ląda  chwili,  
gdy  obaczy w sw ojem  kole tę, k tó rą  
m u O patrzność  na  p a n ią  p rzezn acza ,  
aby W. król. W ysokości w ypow iedz ieć  
swoją miłość i u ległość. K siężna  n a 
ty chm ias t  odpow iedziała .

Cała B u łg a ry a  u radow ana ,  że p 0 
500 p rzesz ło  la tach  b ędz ie  m ia ła  w ła 
sną  dynastyę ,  u p a t ru ją c  w tem  p o 
m yślną  w różbę  dla w e w n ę t r z n y c h  lo 
sów kra ju .

■kiego 
u u n  k u r tą  

odnośnych 
postępowania 

by uchwalona

Ażeby całą akcyą scentralizować, p o 
rozumieliśmy się z lwowskim oddziałom 
powiatowym, ażeby tenże p rzvunoua! 
wszelkie do sprawy jubihus/.u  Romualda 
Makarewicza odnoszące się k o r e s p o n d e n 
cje , a otrzymawszy chętną tegoż g o to 
wość do współdziałania,"prosimy udawać 
się tamże pod adresom : Wuv Ludwik 
WieJeżynski. Lwów, ulica Cza'rnee 
. 32, z krotkiem zawiadomieni 

koresp. o wyniku powziętych 
uchwał. Dla jednolitości” 
wskazana byłoby rzeczą: 
lub zebrać się mająca na ten cel kwota 
odsyłaną była wprost do Banku krajo
wego we Lwowie lub deponowana przez 
« e g » l » w  z wyrażnem p r z e a a a a - l o l m : 
ua lundusz stypendyjny Romualda Ma-

S h w « l .Zai a °a P 0vwzi?t-Veh odnośnych m h u a ła c h  wydztał centralny w drodze
w  ’! - zost.a  ̂ powiadomiony. 

n-u,n W'^C dobrej sprawy prosząc
pana o szczere zajęcie się nia, piszemy 

• l  wyitoz.-m rzetelnego szacunku.
Krak w. w lutym 1893 Rudolf Swol- 

leu delegat. Ludwik Miński, przewodni- 
DZiu-y. CzJouknwi6 : Aleksnndor Słomski, 
Jozef Ziemiański. Antoni Kraus-, Feliks 
SierhiejewH-z, Frań.-. M śko, Aleks. Swoi 
kien, Hieronim Tohman, Teofil 1‘atroń- 
ski, Tomasz Kozioł, Jiiz- f Nos/.eznk, Kon
stanty  Przykorski, Wład. Kenczyński, 
Adam Borzęcki, Józef Żjcieński, Włady
sław Bromowicz, Ignacy Krajewski, u 
liusz Siwiński, Marcin Tacbowicz, 10 r 
Ponicki, Stanisław W o jc ie c h o w s k i .

Po o d czy ta n iu  pow yższego  listu wy 
wiazała się żywa dyskusja, której rezul-

L is ty  z a s ta w n e  5 pr. Gal. Banku liypot.
, Tn’ Ual- Zalib kre(ł- w Krakowie 102 — 

Gal. Po w. kred. ziem. 98-75, 4 ' B. ui ku k ra 
jów, p, 100-50, luiknw. Zakład.' knal. ziem 101
{tnkow. kasy os/.p/taljj. ]0«c —. 5

L » sy : susi, krzyża
‘ 3to5. Bazylika 8 - ,
btam słiiw owskie ■' 8- -

W a l u t y ;  Rublu 
l l '8:). <0 Iranknwt

9j—; w eK- C/.nriv 
Ki ukowsk s 24’—

papier. 12ti*.r0. 20-ri,j»rkówki 
. . ki ' 63, sorereh igs 12 '9 ,  tn-

' b iy  złoto to  83, 100 tinirkuwki 5917-5, wto-UH) llrritt-cłskic 100 luów ki 40-15.

2 rynków towarowych.
Z boże  i p r o d u k t y  r o ln e .

"  ied en  16. lutego.
_ Ps/.enioa na joeien 7'78 do 7-89, u*
1.04 do 7,os, na  uiaj-czerwieo 7.57 do v'^  -
A t l  na  w i-san i, (i'> do 6' 6, na
6-81 do o-ss." Kukurudza na 0 J
do 5 12 . ()\v es na wionnę 5-92 do 5„ ■ . V
n.t stye ,on-lu tv  1 - -  do l l  now^ w g j k  “

'SKSIISA5--
do — .

K a d e s ł a n e .

piD nsuiiięcI-4 z a w ro tó w  g ło w y ,
zaćmień w oczach uporczywych holów 
głowy, do ktęrych zwykle tak są skłon
ne osoby krwiste, dosyć, jak wypiją wie
c z o re m  szklankę z ió ł e k  Chain barda. — 
Bardzo przyjemnego smaku, w krótkim 
czasie zmniejszają i usuwają te przypa
dłości bez najkrótszego nawet oderwania 
się od zwykłych zajęć lub dyety. Skład 
we Lwowie w aptekach pp. Mikolascha, 
A ewiórskiego, Ruckera, Sklepińskiego i
Lachow icza. 747
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D R O U i\E  OGŁOSZENIA
po cencie od wyrazu.

lA R JÓ W K A ^  Z a k ła d
j , l ł l  obok Lwowa. jCinil Burtem iiian Brn

odo leczn iczy
- __ -{001111011 Bra-

Dr. Wi itor Legeżvński, le-
>1. / - -  -

jer, właświciel     -
karz kierujący. Wszelkich iuformacyj udzie
la Zarżą I tegoż zakładu. 482

M A S Z Y N K I do strzyżenia głowy i bro
ili dy po złr. 6-50, poleca P iotr Chrząstow- 
s k i , handel żel -zny. we Lwowie, plac Ka
pitulny l (n u p u e S w  kate lry ). -»b“

RZĄDCA E K O N O M IC Z N Y , żonaty, któ
ry kilkanaście lat pozostawał n a  jednej 

posadzie w pierwszorzędnym m ajątku, pole 
ea swe usł igi od wiosny h. r. A d re s o w a ć  : 
„ M e rk u ry  post. rest. Tłum acz. 464

KO L P O R T E R A  potrzebuje księgarnia J a - 
kubowski.lizo ós Zadurowicza, I.wow, 

plae Maryacki.

FO R T E P IA N Y  i p ian in a  Z picrwsznrzę 
dnycli fabryk, poleca po cenach najtaii- 

szych i 7. gw araneyą K arol M arecki, Lwów, 
Kopernika 1. 9, 475

M a sz y n k i do
siekania mię-

. aa z nożami
f  dc wyjmowa-

m  . ,  1 n ia  od z*. 4-50
amerykańskie
od z łr 5-—. 
Maszynki u-
rawersalne do 
tarcia zł. 1-70. 

W ag i s to ją c e  zegarowe na klg. 10 od złr. 
2 89. S i ts  w ło s ia n e  do fasowania poczwór
ne po złr. 1 , D40 i l-tjd, 7 drutu mosię
żnego od 75 et. S am o w ary  mosiężne ro
syjskie od złr. 9. C zujnik i B ritanii, niklo-i 
wane od złr. 2 80. W yżym aczki do bieli-1 
zny od złr. la  M agle do przykręcania do 
stołu złr. 24. K uch en k i naftowe znekomi- 
tej konstrnkcyi od złr. 1 80 . P i r c e  żelazne 
friedlandzkie, poleca A N T O N I  H A L S K I  
handel towarów żelaznych, Lwów, plac 
Maryacki 1. 9. 4126

Ad m i n i s t r a t o r  d o b r  z : 5 letnią 
p rak ty k ą  w najlepszych gospodarstwach" 

w kraju i za granica, poszukuje umie-zcze- 
ni». N a żądanie m </.e złożyć kaueyę Jo 
2000 złr. A d res : W. W. poste restante.
Kraków. * 4 7 1

M AD L E Ś N I CZY, bezdzietny, 40 lat wie- 
k u , dwadzieścia czrery lat na jednej 

posadzie p o zostaw ał, b iegły  w m ernictwie 
i tarksowaniu lasów, zna się także na ag ro 
nomii , poszukuje odpowiedniej posady. 
Przyjąłby  także równocześnie adm inistra- 
cyę średniego m ajątku. A dres: „Leśnik", 
post. rest. Czarna, koło P ilzna. 468

\ ; A  O D M R O Ż E N IE  niezawodny środek, 
1\  wielokrotoie na klinikach zagranic nycli 
wypróbowany, przepisu dr. Pudłowskiego; 
wyrabiany przez aptekarza Stanisława L a 
chowicza , dostać można jedynie w orygi
nalnych słoika h po 8 ' < b, w aptece pod 
A u;ołem Stróżem, przy ulicy Pańskiej we 
Lwowie. "

D O N A B Y C IA  K A M IE N IC A  w R ynku 
w e L w o w ie - B liż sz a  w iadom ość 

w  R y u k u  1. 17, H .  p ią t r o .  P o ś re d n ic 
tw o  t r z e c ic h  osób  w yk lu czo n e . 4So

Już  m j  s i e e d ł

Główny u n it  nasion i roślin
na rok (893 4240

G A o  składu n a s i o n  i r o ś l i n  
JANA STAOHIEWIOZA
n e  L w o w ie ,  p la c  l l a r j a c k i  11.

Cennik na żądanie rozsyła franco.

TRAWA MIODOWA
(Holcus lanutus) 4222

nasienie świeże i pewno na grun ta  suche 
lub mokre zupełn ie  liche, na pastwiska 
wyborna roślina, taz zasiana trw a kil a lat, 
J e d e n  k o rz e c  wraz z workiem kosztuje 
4 z ł r . ,  przy zakupnib naraz 10 k o re y  do
daje się korzec bezpłatni*. Zamówienia 
uskutecznia J .  B U L S IE W IC Z  , skład n a 

sion w B o ch n i.

starr C o g n a c
destylowany, z wina w łisnej uprawy, do
starcza od najpierwszej jakości franco 4 
butelki za 6 z ł r , albo 2 litry za 8 złr.

Benedykt Hertl, właściciel dóbr, 
zamek G olitSC h przy Gonobitz, Styrya.

Y'ov *

t s ^

Skład główny w k s ię g a rn i:

Jakubowski & Zadurowicz
we Lwowie, plac Maryack1'.

Prennieralę na c h o i n o

przyjm uje w miejscu biuro dzienników Ploh- 
na  u liea Karola Ludw ika I. 9. Zam iejsco
wą należy przesyłać do A d» inistraeyi „Zy- 
e ia “ Lwów, ulica Żulińskiago I. 9 (Antoni 
C ybański) W aiunk i p ren u m en ty  wc Lwo
w ie : rocznie z łr. 120 , półroi-zniti 60 ct., 
kwartalni* 80 ct. — N a pr-w iuoyi rocznic 
a łr. 1 50. półrocznie 7 > e t , kw artalnie 4 i 
ct. — Ogłoszenia po 6 et. od wiersza pe 
titem . 4281

Zaproszenie na ośmnaste zwyczajne
O G Ó L N E  Z G R O M A D Z E N I E

Towarzystwa ZaliczkowBp ja powiat Matyisfc
\ « r  F t o ł i a t y n l e

•Imcarzyszenia zarejestrowanego z ograniczoną poręką

które się odbędzie dnia 22. lutego 1893 o godzinie 3-ej 
po południu w sali Rady powiatowej w Rohatynie.

PORZĄDEK D ZIEN N Y :
1. Sprawozdanie z czynności i rachunków , tudzież przedłoże*:e bilansu za r. 1892.
2. Podanie do zatwierdzającej w iaiom ości w ykrrn  dwóch członków Dyrekeyi.
8. spraw ozdanie komisyi "szkontrująoej z Bady Nadzorczej n y bransj do sp ran d z łn ia  

racliunków i bilansu z wnioskiem udzielenia Dyrskeyi sbsolutoryum  z przedło
żonych racliunków za rok 1892 

4. W nioski Rady nadzorozej eo do podziału czystego zysku za rok 1892. 
o. W ybór ozteretli członków Rady ŃaJzorczej w miejsce uitępująeycli.
6. W ybór trzech ezłonkow komisy; eenzerów dla oznaczania k rid y tu  dla ezłonkiw

Rady Nudzoreząj.
7. A\ nioski członków. 4 ?5 i

R ad a  N adzorcza Towarzystwa ZalictJcoivt§o w R eha lyn ie . 
Rohatyn, dnia 15. lu tig o  1893.

P re z s i: Franciszek Hirsch. S»kr»tarz: J ó ze f W yszyński.

Do siewu w iosennego i
p o l e c a ,  J t

Oank rolniczy we Lw ow ie
j j | »  w najlepszych jakościaeh i po najtańszych e*na*h

• • D A W A K a A  a m ianow icie: koniosyna l»*z k k n ian k i, tymotkę, 
lucernę ra jg ras angieł#ki i francuski ip»rek, łub in , wykę, bobik, buraki 
pastewne , koński zą^i oryginalny am «rykan§ki i w ęg .orsk i, uraz n*wy 
gatunek z lo ty  k o ń sk i tu b  „ (x o ld ich b 'n h e it“ ; kekuruazę paetewną „Pi- 
grioletta", pszeniic jarą  i p rz in o lk ę  , o n i» i francuski i irlandzki i t. d.

Bank rolniczy przyjm uj* rów niłż

zamówienia na nawozy sztuczne, maszyny rolnicze 
i sprzęty do gospodarstwa mlecznego.

Poie»a S I E W N I K I  „ K a l i o h a r a "  uznane p»n*z«ahni» za iiijlijM /*
i najtańsz*. 4247

Pośrednictwo
i  l i p i e  i sprzedaż?

i dla wszelkiego rodzaju transakuyi

z Paryżem i z Pranoyą.
Ekspedyc-yu zamówień. 

E la tw ie u la  z w ie d z a ją c y m  P a ry ż .
A d re s : 8647

J .  W7. S e l i n g e r  
31, Avenue de Lamotte-Plqneł, Parls.

Obwieszczenie.
Wiosenny jarmark na konie w Krakowie.

W dn-u 10. marca 1893 r. r<>zpocz»ie oię w Krnkowie w iosenny 
pięciodniowy ja rm ark  n a  konie szluchetue, gospodarskie i włościańskie.

J a rm a rk  na  konie sz lachetna odbywać się będaie w krytej u jeż
dżalni p, d Kapucynami i na  placu , a konie znajdą pomieszczeni# 
w tejże meżdżabii, tudzież w s ta jn iach  p ryw atnych , w domach zajez
dnych i hotelach.

D nia 14. marca 1893 (we wtorek) odbędzie l ię  główny ja rm ark  
na konie włościańskie na placu Groble.

M a g is tr a t  k r ó l .  s to i. m ia s ta  K r a k o w a  
(P rzedruku  nie płacimy). dn ia  8. lutego 1893. 4251

;X 3 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 C C K x 3 0 0 0 0 0 0 0 aJA \ IH M TOW ICZ
polee*

niezawodne i wypróbowane środki do wywa
biania wszelkich plam.

R e l f e a  U r t h e U
G r o s s e  E r f w n r u n j y

O t ,  g i n  a l i t * t
T r e f T e n d e  8 k l z z e n  

G u t e  I d e e n
aind fUp j«4 U n  A ” * ? 1.? ”  
n otłiw a n d lg  cup J t ir ł le a a a #
» o n  E r fo lg . W * p o b n *  " e s *
•tand Ina#plpt a n d  » l# h  nB “
r e l f łn  * . 1  g l* le łig llt lg * B
A g e n M n  u v * P t P * o t ,  w lr it  
••ln G « ld  m m  F * n * t* s  h lB “
•na. W i r  alnd 4 0  J a ll -
ran lm  In s e p a te n -C w o t  a f t*  
th łt lg  nnn g ia u b *n  o b lg *
E lg en aah a ft- i an b *a ltz *n .
W* <*t n n aar G a a th lf t .  O r lg l -  
n a lłn tw flp f*  ftip In a a ra t*  a a  

ieta*n a n d  d l*  b eaten , E r -  
fo lg  va ra p re ch a n d e n  BI Itte r  
h u i o a i u l i i d u  , w *a h a lb  1*- 
d * r  In a*p *n t aleb  ln  a * ln *m  
a ig e n en , w o b lv *r a ta n d *n *n  
Intaraaaa ln  epater L ln l*  an  
nna w e n d e n  a o llt*  an d  la d *n  
w ir  z u p  C orp eapon d an z ■ t  
u n a e ln .
H a a s e n s t e l n  Sc V o g l e r  

( O t t o  M a a s s )
A n n o D e « n -£ x p c d lt(a n  

W ia n , U, fk iH a a tb g B * » T  S0.
- ,-» r « i uMni-ivnaa an»jiwt^nws.>w»iBitMwrBiBh

Wydawca i odpowiedzialny redaKtor P l a t o n  K o s t e c k i ,

A M A N D IN A  usuwa plamy po
wstałe « soków cukrow ych, 
białka, lod ,w itp , flakon . .

A1’8 E IN A  wyciaga plamy tłu- 
te i  materyj jedwabnych ko-
o ro w y c h .........................................

A C E T IN A  niszczy plamy alka
liczne i moczone, flakonik . . 

B E N Z O L IN A  wywabia plam y 
tłu ste  i potowe, maziowe i po
kostowe, flakonik m ały 20 ot.
o a ł y .............................................

BRĄ ZY  L IN A  pr»ne w brazyli- 
nie m aterje czarne wypłowia
łe i poplamione odzyskują 
pierwotny color, po ły łk  i szty
wność p a k i e t .............................

E T IL 1 j* a usuwa plamy powsta- 
ł® z podłóg, z farb anilino
wych, naw y, lakierów i smoły 
nucou .

wywabia z bieli
zny plamy powstałe z piwa,

K W A S E K  w lasoczkach używa 
się do czyszczenia palców % »- 
ram en tu , laseczka . ,

ot.

25

z5

80

08

25

20

05

K ORZEŃ rayiUany d» prania
materyj jedwabnych etłutzozo- 
uych i zbrudzonyeh pakiecik 
po 2 ct. i ....................................... 04

M YDEŁKO ż ó łe ie w e  do wywa
biania plam zastarzałych z na- 
teryi bawełnianych, wełnianych 
i jedwabnych kawałek . . . 2S

OD ALINA usuwa plamy pewtta- 
łe  z kurzu, potu, tyt*niu, mle
ka, piwa, kawy, czekolady, 
pleśni, wilgeci, śmietanki, r» 
zołu i t. p., flazon . . . .  3#

OK SA L IN A  wywabia plamy a- 
tramentone, rdzawe i krwawa, 
z papieru i biel zny, llu zk a  . 25

Q U1LAJA materje wełniana i 
jedwabne, prane w ednarze 
(ju ilii tracą plamy i edzyzku- 
ją śn ieiosó, przyt* m kel*r mc. 
terji nie traci, pakiet . . . Jfl

W YSKOK terp en tyn ow y uiuwa 
plamy pokostowe, olejna i 
żywiczne, flakon . . . .  25

Z IE M IA N E K  oczyzzeza mata- 
rje białe wełniane z bruda i 
kurzu  .............................  20

N a b y ć  m o ż n a  w© L w o w ie  w s k le p a c h  w ła s n y c h  u l ic a  
K o p e r n ik a  1. 8, n U ca  l l . l l c k a  R ó g  W a ło w e j 1. 35, —  
l ł  K ra k o w ie  S n k lc u n le e  i . 3 0 . —  W  C ie rn lo w e a e h  

» y n e k  1. a . 31

P rz e p y sz n e  w z o ry  dla asdb p ry w a tn y e h  g ra tiz  1 fran e -ł. O b ite  k sią żk i z w zo
ram i jakich detąd nie byłe dla k.zweów niefrankew ane. Nie epuzzezam •*/« *-n S'/a 
złr. na  m etrze , n ie daję też żadnysh beniflkacyj krawcem , jak  te ezynią moi konkn- 
renei i iik ad ą  innyah  odbiouów natom iałt mam ita łe  ceny n e to , za które każdy 
prywatny edbierea etrzyziuje debry i lan i tewar. Dlatego też upraszana zażąda# mojej 

księgi wzorów, a ostrzegam p r z r l  innym i wzorami zawierającymi podwójne eeny.

M A l L I t Y ł L Y  N A  U U H A N I A .
Peruwien i doikin d la W ielebnego Duuhowleń-twa, przepisane m aterje na mundury dla 
o. i k. urzędników, także dla weteranów, e tra iy  ogniewych. gimnastyków, i służących  
na llbtrję — niemniej sukna na bilardy, stoliki do gry, pakłak, także nieprzem akalny 
na ublery myśliwskie, materje de pranis, pledy do pjd-óźy ed 4 — 14 złć Kt» pragnie 
nabyć towar uczciwie eperządzony, trw ały, czysto wełniany, nie zaś bezwartościowe 
szmaty, które coraz częściej oferują po cenach bardzo n isk ich , jednak w gatunku tak 
złym, że opłata krawca za robotę wartość przedmiotu kupionego przewyższa, ten  niech 

się uda d o  n a j w ię k a z a g o  a it la d n  a u k n a  w  A u ztro-W ęgrzech  pod firm ą:

Ja u  S tlk a rch k y  w  B ern ie morai skiem (Itriinn).
N a jw ięk szy  s k ł a d  aukna w a rto śc i ' / ,  m ilion a  l i r .  — Ażeby da* wyebrażenio o 
moiui ikładzie nadm ieniam , żs nie tylke je i t  en największym ekiportowym  intereseni 
w eałej Europie, lecz nadto posiadam  najw iększy m agazyn przyborów dla krawców i 
własną intreligatornię do rozsyłki wzorów. Oelem prsekonsnia się e prawdzie słów 
moich, zapraszam każdego do zwiedzenia moich magazynów, w których stale 150 esób 
praanjs. W ysyłka tylko za zaliczką. Korespondencja w językach: nitnueckim , czeskim, 

węgierskim , polskim, włoskim, francuskim  i angielikim . 4238

I ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ i

STANISŁAWA NIEWIADOMSKIEGO

Trzy  humoreski do śpiewu
’ Międey n a m i  n i e  n lo  b y ło .  

i to i rd a .
B ksiąg Genezy, 

wyszły na księgarni Jakubowskiego & Zadurowicza
L w ow ie ,  p lao  M a ry a c k i  70.

C ena z l r .  I - . 4^27

Do nabycia we w szystkich k s ię g a rn ia c h .

i i

a
s .a

■  m m
i  a  ■  M  ■  " M .■  u i i G a a a a a

włoskie i dalmackie WINA naturalne
oeleae , w beezkaeh po 100 litrów  i wyi.ej, doztare;* za zaliezka R u d o l f  S a c a r ,  

K ł a k a  f f i n m e ) ,  zkłzd w w»lnym poreie 
„W yspa C ap ri" , biaf#, debre wino butelkowe, stare, smak jak 

1bu§vu . *
„Bosło E tna", iłodkaw* wino stołęwe, SehilUr, baidz# dohre .
„B ari“, azarne, mo»n», 13 '/; ztopnia 
„Sp#lat*“, czam e, bardzo dobr*, moeae 

Ai„Liza", wytwora*. tz a rn t  butelkowe
C«ny rozumiem franeo staeya kelcjowa w Rieee (E iua*) 

z pewreiem  pe e tn i t  peliezonej w moim rachunku. Należy dokładnie podać ostatnią 
ztaeyę kelei. 4329

za litr  2 t  et. 
za iitr  20 ct. 
za litr  16 et. 
za l itr  16 ct. 
za litr  21 et. 

Beezki przyjm uję

HOTEL M ETR0P0L I
we Lwowie, przy ulicy Pańskiej 1. 1.

Zbudowany i urządzony według najnow szego, najdogodniejszego i n*j- 
w ykw intnitiszego sy s tem u , jako to : z w spaniałem i urządzeniam i pekejowemi, 
eśw ietleniem  elektrycznem , wodociągami itp .

Niniejszem  oznajmiam Szan. P . T. Publiczności) że tenże z dniem 21. 
stycznia br. otworzyłem i ipodziewam  sic, że m ierną -ceną, praktyczną, szybka 
i rzetelną usługą zjednam eobie ogólne zaufani*.

Dla pedróżująeych 10%  opuit. 4236

Cena pokoju od 70 ct. do złr. 3 —.

J L A - I S T  W A Ż N Y
dzierżaw ca hotelu „M e trcp il '1 i właściciel handlu delikatesów  i w in połączo- 

»»go z w yberną restauracyą na sposób krakowsk

L w ó w ,  t i . l o a  C z a r n e o k l o g a  1. 2 -

i lu b w ta ty eaew an e  przez 
wewi*

8787

Ceny gn ltone o 15%.

TOWARZYSTWO R0WR0ZNICZE
a r  R a d y m n ie

Stowarzyszeai* zarejei trewan* i  poreką egraniezen*
Wyeoki W ydzzeł knĘffwT w* L 

poleca swoje

w yro b y  p o w ro źn ic ze  i sieciarskie
tudzież

pasy do m a szy n , lin y  katarow e I p rom ow e, gttrly do w y 
b ijan ia  wózków, chodnik i na korytarze i  t ,  p .

W szelki* wyroby ozdobne, jako to : nakrysia saloaew* na stół, firanki do ekien, 
sia tk i de łóżeezsk daiecinnyeh, tereb si myśliwskie, ham aki, sieei do polowania, 
sieei aa kenie ed n u e h  i śniegu itd. wykenywan* bywają staranni* n a  osoba#

zamówienia.

Tew arzystw * pesiada iw * składy kom isowe: 
t f i  Lizouii* Centralny Bazar krajowy; w F rzem yilu  Bazar im. Z yblikiew ieza ; 
ta StMMsłrtiOuis B szer  powiamwcgo towarzystwa h a n d lo w e g i; ta Ł a ń cu tit 

Tew arzystw * predukeyjn* i h tndlow e; ta Dębicy Towarzystw* handlowe.

O e n n i k .1 c r a t i *  i  f r a n c o .

M a rc e li S w ie c h o w sk i. K s. L eo n  P a s to r .

■ ' '--'Mf*-'
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W ielki wybór
najmodniejszych kapeluszy damskich

na sezon wiosenny i zimowy 3368
utrzymujemy w uaszytn masragyoie i m l-r- tm y o możliwie 

mnurkowanycii cenach S^au. T n ;om

p ia ć  K a p i tn ln y  h  8 ,  we L w o w ie .

Zamóv.ieira z prowincji uskuteczniy.my cat.y,hmiuG,.

♦

♦

♦

m
4m
♦

♦

♦

SILU FUHBD fiPffil
Antoniego Gowłewskiege

nile® B«torf|jo 1. 14
poleca

Sza.*. urzęiijM i W ielebaew u Duchowieństwu papier różue- 
ga «*.tu*Ąu, tak w ryzach jakotaz na dstaii.

Envelopki, kąsetki, notatki, mydła i perfumy
* pierwszorzędnych fafycyk 

D ®  o e n i e  n » j t « ó « x e j
oraz różne

p r e y b o r y  d o  p i s a n i a  i  r y s o w a n i a .

f rzy i» a j&  E»mówienia na bilety wizytowe drukowane i lito- 
gr&fo irano. Karto* na bilety w wielkim wyborz*.

Ramy i patpartu na obrazy, premie, fotografie itp.

Lwowie, ulica Batorego 1. 30.

Szkoła kroju wyrób form papierowych 
i pracownia sukien damskich

pod firmą

przyjm uj* wszelki* zamówienia w zakres krawieczyzny wchodzące.

Y/e Lwowie, ulica Batorego 1. 30.

J+ 4 + + + + 1#"#  ♦ 4 + # 4 + ^ + # 4 * +  

K a n t o r  w y m i a n y

c. l  b iz. plic. BlcfiiBP M a  liiptsc
kupuje i sprzedaje 

w s z y s t k i e  e f e k t a  1 m o n e t y  

po  k u r s i e  d z i e n n y m  n a j d o k ł a d n i e j s z y m , n lo  l ic ząc  
ż a d n e j  p r o w iz y i .

Jako dobrą i pew ną lekaeyę poleca:

dr1!,*/,, l i s ty  lii p o le c a n e  
5°/, O s ty  h i p o te c z n e  p r e m io w a n e  
5 */0 l i s r y  h ip o te c z n e  bez  p r e m i i  
4 1/20/, l i s t y  T o w a rz .  k r e d y to w e g o  z ie m s k ie g o  
4 'I j *U l i s ty  l i a n k u  k ra jo w e g o  

/a0/* p o ż y e z k ę  k r a jo w ą  g a i l e y j s k ą  
4*/e p o ż j c z k ę  p r o p l n a e y j n ą  g a l i c y j s k ą  
5'■/, pt ż y c z k ę  p i o p - n a e y j n ą  b u k o w iń s k ą  
4 V je/» p o ż y c z k ę  w ę g ie r s k ie j  k o le i  p a ń s tw o w e j  
4 ’/ i  /• p o ż y c z k ę  p r o p i n a c y j n ą  w ę g ie r s k ą  
4*/o w ę g ie r s k i e  o b l i g a c j e  I n d e m n i z a c y j u e

które t> papiery K antor wymiany Banku hipotecznego 
ZoWi ze  n a b y w a  i  s p r z e d a j*

p o  c n n n c h  n a j k o r z y s t d l e j s z y c h ,
Uwaga-. L an tor wym iany Panku ifpoteezncgo przyjm uje ed P. T. 

kupujących w se lk ie  w y lo so w an e , a ju ż  p la tu o  m i e j s c o w e  papiery 
wartościowe, tudzież z n p a d le  k u p o n y  za  g o tó w k ę , bez w s z d k ie g .  
p o trą c e n ia  , zaś zam ie jsc o w e  , jedynie za potrąceniem  rzeczywistyi-h 
koiztow.

Do efektów, n których wyczerpały się kupony, dostarcza now>oh 
arkuszy kuponowyeh, za zwrotem kosztów, które sam ponosi.

iA A i

LITOGRAFIA ANTONIEGO FLUTTERA \
Lwów, ulica K opernika 1. 17 L

rozporządzając maszynami posp.esznemi najnowszego ayeteaiu R

wykonuje wszelkie roboty w zakres litografii wchodzące f
f lM "  po m o ż iiw ie  n tsh lc h  c en a ch . |

Druki dla pp. adwokatów i n o ta r y u s z ó w  utrzym uję zawsze gotowe n a  składzie, fe

l O O  l^iaK.ę t o  w y  o l i  |
a  n a  p ięk n y m  b ia ły m  k a r to n ie  z g u s to w n ą  k a s e tk a  e d  1 z l r .  30 c t .  | |

j o a ja C M O B O B O a O  M O I  O B O K  1 0 8
Ważne dla Wlbn. Duchowieństwa

W W am i i litografii Pillera i fiośffi we Lwo»ts
aą do nabycia druki;

Wyjaw przychodu plebanii, 
o Wykaz wolnych kapitałów plebani

W y k a z  p o b ożn ych  fundacyj
p o  c e n i e  5 0  c t .  c a  l i b r ę .  Q

Pieniądze prosimy nadsyłać przekazem pocztowym 
z dołączcnieiA 6 ct. za l is t przesyłkowy. O

i o o o B o a o H D B o a o B o a o a o i o B o a o

TUTKI CYGARETOWE
* najlepszych prawduiwych bibułek francuskich 

poleca po oenie od złr. l -20 i wyżej.

Fabryka Tutek ulica Batorego 1. 14.

Wajtaime iródło do nabycia
w szelkich potrzeb do szycia, haftu

i k r a w i e c c z y z n y  d a m s k ie i

I s i s l r u M i c m ó i w  m i i B y c i n y c i i
Harmonik* 8 kraypi.:,C) Gitar, C ytcz, Sorophcr.-ńw  

S T E U N  ZN A K O M IT Y C H  
1 P r B y b l > i f ó w  u w  r e j p e r a ^ i  f o r t « p i a a 4 w

w handlu pod firmą

wa Lwowie, przy ulicy Sobieskiego I. 9.
Łeakrwe sa»^wi:<airt «flk*tee*nłąj^ yię gatyekasiwR.

Z drukarai i litografii Pillera i Spółki. (Telefonu Nr. 174 a).


